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NIECH ŻYJE RZAD
R O B O T N I C Z Y  I I I B
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CEflTRAinY 
ORGAN P P S

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !  
W yd aw ca  i R ada N aczeln a  P . P . S.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKA.

NIECH Ż YJ E
■ ■  SOCJALIZM !
WARSZAWA 1, U L  WARECKA NR. 7
RKDAKCJA -  taL  3.M -7I  
DYREKCJA -  844*17
ADMINISTRACJA, PRENUMERATA I KOLPORTAŻ 8 .1 2 - 8 8  
K A S A  I BUCHALTERIA 220*18 
DRUKARNIA — 2.70-48

KONTO CZEKOWE W P .K .O . 175 
Pocztowo Przekazy Rozrachunkowe 

Orz«d Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. 1 1 7

REDAKCJA do 2-e| po południu.
Za zwrot rękopisów R edakcja nia odpow iada m

ADMINISTRACJA
■ i  KASA czynna od 12 do 2-a|. H B H B

Cena numeru 10 9roszy
Warunki pranumwratyi w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, bez odnoszenia zł. 2.20 na prowincji miesięcznie zł. 2.50, zagranicę zł. 5.60. Za zmianę adresu 50 gr.

Oddziały» „NAPRZÓD11 Kraków, ul. Sw. Tomasza 11-a „6AZETA ROBOTNICZA" Katowice, ul Teatralna 12. „ŁODZIANIN** Łódź, Al. Kołduszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" Piotrków Tryb ul. Piłsudskiego 64 
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, ul. Kelles-Krauza 1. „ROBOTNIK POZNAnSKO-POHORSKI" Poznań, ul. Stroma 24. „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Białystok, Rynek KoSduszkl 29.

Cany o g ło s z e n i  Za wiersz wysokości i  milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6*szpaltowy. Za treśf ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

Cena numeru 10 groszy

Lotnicy chińscy zatopili na Jang-Tse
8 okr̂ 6w japońskich

Sytucja na terenach ogarniętych powodzią
Komunikat sztabu chińskiego 

donosi, że walki na rzece Yang- 
Tse w okolicy Pyntse, trwają z 
niesłabnącą siłą- Do tego rejo­
nu obie strony skierowały znacz­
ne posiłki.

Komunikat potwierdza wiado­
mość o  znacznym sukcesie lotni­
ctwa chińskiego, mianowicie: w  
walkach 3-go i 4-go b. m. lotnicy 
chińscy dokonali kilku raidótw na 
okręty japońskie i zatopili bom­
bami osiem okrętów, w tym 5 wo 
jennych a jeden lotniskowiec. 
Znajdujące się na pokładzie lotni­
skowca w  chwili wybuchu 5 sa­
molotów zostały zniszczone.

We wschodniej części prowincji 
Yenan Chińczycy przeszli do ener 
gicznego kontrataku i zajęli m. 
Weiszi, na południu od Kaifengu. 
W ręce oddziałów chińskich wpa­
dło 20 samochodów ciężarowych, 
naładowanych amunicją a  porzu­
conych przez Japończyków.

Jak donosi prasa chińska w re­

jonie Gosienia w prow. Yojei, o- 
raz Dedzów w prow. Szantung w  
wyniku wysadzeń w powietrze 
tam na Wielkim Kanale woda za 
lała ogromne przestrzenie. W re­
jonie Tsandżów powstało praw­

dziwe „morze wewnętrzne', na 
którym gdzie niegdzie występują 
poszczególne wyspy. Ocalała lu­
dność żywi się korzeniami i gliną. 
Szerzy się epidemia desynterii, któ 
ra pochłania liczby ofiar.

Powiększenie aparatu G. P. U.
Pb „wrogach ludu" przyszła kolej na 
protegowanych pomocników wrogów ludu“99

„Czystka" w ZSSR trw a w dal­
szym ciągu. Po wytępieniu „wro­
gów ludu" obecnie przychodzi ko 
lej na „protegowanych pomocni­
ków wrogów ludu". Takim bo­
wiem terminem ochrzczono w So 
wietach nowe ofiary „czystki".

Po krwawych zamachach w Szanghaju

Tysiące ̂  aresztowano
Baza chińskich partyzantów w koncesji międzynarodowej

Wszystkie dzienniki japońskie o- 
mawiają na pierwszych stronach 
swych wydań pod sensacyjnymi 
nagłówkami zamachy bombowe w 
Szanghaju, które wydarzyły się w 
rocznicę wybuchu wojny chińsko- 
japońskiej.

Dzienniki podkreślają, że więk-

VIII Zjazd DelegatAw T.U. R.
W myśl art. 37 i 39 Statutu To­

warzystwa Uniwersytetu Robotni­
czego zawiadamiamy im. Zarządu 
Głównego Oddziały naszego T o­
warzystwa, że

ZJAZD DELEGATÓW 
(ósmy z kolei) odbędzie się

5 WRZEŚNIA 1938 r. w GDYNI 
i 6 WRZEŚNIA we WŁADY­

SŁAWOWIE (Wielka W ieś Hale- 
rowo).

Program VIII Zjazdu jest nastę­
pujący:

1. Otwarcie: Zagajenie i pow i­
tania ze strony zaproszonych or­
ganizacji.

2. Referat: Walka o morze w  
dziejach Polski.

3. Referat: Pedagogika hitlery­
zmu a socjalizmu.

4. Sprawozdanie z 2-letniej dzia 
łdności TUR.

5. Sprawozdanie finansowe.
6. Sprawozdanie Głównej Komi­

sji Rewizyjnej.
7. Metodyka prac TUR-owych 

(kursy).
8. Wybory: a) uzupełniające 

członków i 5 zastęp. Zarząd. Głów. 
TUR.; b) Głównej Komisji Rewi­
zyjnej; c) Sądu Stowarzyszenia.

9. Zamknięcie Zjazdu.
Za ZARZĄD GŁÓWNY TUR.

Kazimierz Czapiński, prezes.
Zygmunt Piotrowski, sekretarz.
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Oświadczenie Normana Davisa
Wolna nie zagraża

obenie bezpośrednio Europie

szość sprawców zamachów bom­
bowych zdoJała zbiec i że straty 
m aterialne,' wyrządzone przez 
eksplozje są stosunkowo nieznacz 
ne. Zdaniem prasy japońskiej ak- 
cją terrorystyczną kierują agenci 
Czang-Kai-Szeka, którzy posia­
dają swą bazę na terenie koncesji 
francuskiej. Agenci Rządu w Han 
kau mieli przed paru dniami od­
być tajne zebranie, na którym za­
padły decyzje co do przeprow a­
dzenia zamachów bombowych w 
rocznicę rozpoczęcia działań wo­
jennych. . P rasa japońska oskar­
ża jednomyślnie radę miejską w 
Szanghaju o bezczynność i nie­
podjęcie zarządzeń ochronnych. 
Dzienniki sądzą, że wojskowe wła 
dze japońskie w Szanghaju zało­
żą energiczny protest u władz kon 
cesji międzynarodowej ,oraz kon­
cesji francuskiej, a w razie po­
trzeby przeprowadzą na własną 
rękę „czystkę" na terenach obu 
koncesji, aby nie dopuścić do po­
wtórzenia się środowych incyden­
tów.

**
*

Po wyjściu na ląd w Nowym 
■lOrku, Norman Davis oświadczył 
dziennikarzom, że w czasie swego 
pobytu w Europie zajmował się 
wyłącznie londyńską konferencją 
Czerwonego Krzyża. Norman Da­
vis zaznaczył, że zdaniem jego sy­
tuacja w Europie polepszyła się

znacznie od czasu jego ostatniego 
pobytu na starym kontynencie 
przed 6 miesiącami. Niebezpieczeń 
stwo wybuchu wojny bezpośre­
dnio nie zagraża — oświadczy! 
Norman Davis — j nikt nie mówi 
o wojnie jak się to działo w roku 
1914.

Tylko zJetyUowana polityka
może uratować pokój świata

Terrorystyczne zamachy bom­
bowe dokonane w Szanghaju w 
rocznicę wybuchu konfliktu ja . 
pońsko - chińskiego spowodowały 
w czwartek w godzinach wieczor­
nych, oraz w nocy z czwartku na 
piątek aresztowanie około 1000 o- 
sób na terenie koncesji międzyna­
rodowej, przeprowadzone przez 
tam tejszą policję. Również na te

renie koncesji francuskiej dokona 
no szeregu aresztowań, oraz za o ­
strzono jrodki ostrożności. Liczba 
aresztowanych jest tam jednakże 
znacznie nyiiejsza. aniżeli na te- 
ranie koncesji międzynarodowej.

Obecnie zaatakowano komisarza 
przemysłu lekkiego, Szestakowa, 
oraz naczelnika głównego zarzą­
du przemysłu bawełnianego, Mi- 
chajłowa. Są oni oskarżeni o spo­
wodowanie dezorganizacji w prze 
myślę bawełnianym, albowiem wy 
twórczość przemysłu bawełniane­
go w ostatnich czasach znacznie 
spadla.

Jak słychać z dobrze poinformo 
wanych źródeł, komisarz dla spr. 
wewnętrznych oraz szef GPU. — 
Jeżów skierował do rady komisa­
rzy ludowych, do Politbiura par­
tii komunistycznej oraz do prezy­
dium Najwyższej Rady Związku 
Śowieokiego wniosek zwolnienia 
go z piastowanej przezeń godno­
ści komisarza transportu wodne­
go. Jeżów' uzasadnia swoją pro­
śbę tym, że musi się on całkowi­
cie poświęcić kierownictwu korni- 

| sariatu spraw wewnętrznych.

W związku z tym wskazują w 
kołach politycznych na znaczne 
powiększenie całego aparatu G. P. 
U., które miało miejsce w ostat* 
nich czasach. 1 tak wszyscy ofi­
cerowie oraz żołnierze czerwo­
nej armii, którzy kiedykolwiek na­
leżeli GPU., albo też byli czynni 
w charakterze agentów, zostali na 
wniosek Jeżowa przed kilku dnia­
mi wycofani z szeregów czerwo­
nej armii.

laku będziemy mieli
d ziś  p o g o d ę ?

W całym k ra ju  jes«cze słonecznie I 
bardzo ciepło przy um iarkowanych wia 
trach z kierunków  południowych. W go- 
dżinach popołudniowych stopniowy
wzrost zachmurzenia aż do deszczów i 
burz, począwszy od zachodu kraju, front 
burzowy dojdzie do Polaki Środkowej 
dopiero w godzinach wieczorowych.

Sytuacja w Palestynie

Anglia £• zdecydowana
■ B r WP

złamać fale terroru za wszelka cene
Sekretarz stanu dla spraw kolo­

nii, Malcolm Mac Donald, upowa­
żnił w związku z sytuacją w Pa­
lestynie gubernatora Jerozolimy 
do wprowadzenia stanu oblężenia 
według własnego uznania, na ca­
łym terytorium, podległym jego 
władzy. W londyńskich kołach 
politycznych twierdzą, że Rząd 
podejmie bardzo ostre kroki, aby 
przełamać falę terroru, szalejące­
go w Palestynie. Między in. prze­
widziane jest przyśpieszenie trans 
portu brygady wojska, złożonej z 
5000 ludzi. Oddziały te miały być 
wysłane do Palestyny dopiero na 
jesieni b. r.

Niepokoje w Palestynie stano­
wią główny temat zainteresowa­

nia londyńskiej prasy. Dzienniki 
donoszą w formie sensacyjnej o 
powiększeniu przez Anglię sił 
zbrojnych w Palestynie oraz o wy 
słaniu angielskich okrętów wojen 
nych do Haify.

„Daily Telegraph" stwierdza, 
że niepokoje w Palestynie skiero­
wane są głównie przeciwko auto­
rytetowi brytyjskiemu i kontroli 
brytyjskiej. Sytuacja stała się nie 
do zniesienia i cićrpliwość W iel­

kiej Brytani zdaje się być wyzy- 
skwaną przez systematyczne za­
mieszki organizowane przez pe­
wne grupy mające interes w w y­
woływaniu niepokojów.

„Daily Mail" wzywa do energi­
cznego stłumienia wszystkich za­
mieszek, Życie i pienądze brytyj­
skie narażane są dla beznadziejne 
go zadania utrzymania pokoju po­
między dwoma milionami Arabów 
i 400.000 Żydów.

Słynny francuski złodziej aut ukradł

suto sprawiedliwości
i sp rzeda ł prezesowi Sądu Apelacyjnego

We czwartek wieczorem b. mi­
n ister spraw zagranicznych Eden 
przemawiał w Strofford—on—A- 
von na temat stanow iska Anglii 
wobec głównych zagadnień ze- 
wnętrzno - politycznych, podkre­
ślając przy tym ponownie konie­
czność „angielskiej polityki zde­
cydow ania". Nie jest praw dą, pod

kreślił on, *e zdecydowane stano 
wisko angielskiej polityki w spra 
wach dotyczących samoobrony i 
słusznych interesów Wielkiej Bry 
tanii będzie groźbą dla pokoju. 
Tego rodzaju stanowisko jest nie­
bezpieczne dla Anglii i sprzeci­
wia się doświadczeniom uzyska­
nym w historii.

Sąd paryski skazał dzisiaj na 
najwyższy wym iar kary jednego  
z wybitniejszych złodziei autom o­
bilowych, który zorganizował swój 
przem ysł w ten sposób, że posia­
dał filie  w 6 miastach Francji, a 
skradzione auta sprzedawał na­
tychm iast nabywcom na podstawie 
zgóry danych ogłoszeń, donoszą­
cych, że wysoki urzędnik kolonial 
ny, m ianowany do Indochin, mu­
si sprzedać natychm iasta nowo- 
kupione auto. Przed sądem roz­
patrywany był m. in. jeden z naj­
ciekawszych wyczynów owego zło 
dzieją, zwanego Karolem Giselet,

który znany był w kołach prze­
stępczych pod pseudonim em  Ka­
rola Łysego. G iselet skradł przed 
gmachem  m inisterium  spraw iedli­
wości w Paryżu na placu Vendom e 
auto świeżo nabyte przez ministra 
sprawiedliwości C am pichi i od ­
sprzedał je trzy dni później w 
Marsylii prezydentowi sądu ape­
lacyjnego p. Warrain. Wędrówka 
aut, która wywołała w swoim cza­
sie żywe poruszenie w kołach są­
downictwa francuskiego, przyczy­
niła się m. in. do wym ierzenia zło 
dzie jo xv i najwyższego wym i a ru 
kary.

PłK. Sławek zmianie
ordynacji wyborczej

Dla „usprawnienia prac" Izby 
poselskiej marszałek Sławek od­
był konferencję z prezesami i se­
kretarzami grup regionalnych.

Po uregulowaniu kwestii for­
malnego załatwienia projektów sa 
morządowych, w dyskusji poru­
szono ewentualność zmiany ordy­
nacji wyborczej do ciał ustaw o­
dawczych.

Marszalek Sławek wyraził opi­
nię, że niechęć względem obowią­
zującej dziś ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu jest nieuzasa­
dniona.

Była przecież tylko jedna pró­
ba (!!). Dopiero gdyby druga z 
rzędu próba nie miała powodze­
nia można by obowiązującą ordy­
nację kwestionować.

Jak długo drugiej takiej próby 
nie było, reforma ordynacji nie 
jest aktualną!

Skoro jednak jest w toku dys­
kusja nad różnymi propozycjami 
zmiany ordynacji p. Sławek nie 
przeciwstawia się wymianie po­
glądów na ten temat. W yłącza 
jednak w każdym razie dyskusję 
> ordynacji wyborczej do Senatu.

A m eryka  o s t r z e g a
Departament handlu zagranicz­

nego Stanów Zjednoczonych zwró 
cił się w ostatnich dniach do wszy 
stkicti eksporterów z okólnikiem 
zalecającym największą ostroż­
ność w tranzakcjach z Japonią. W 
okólniku swym departam ent pod­

kreśla, że Japonia zaostrzyła o sta­
tnio reglamentację dewizową bar 
dzo poważnie. Stw arza to dla 
eksporterów amerykańskich, Wy­
wożących tow-ary do Japonii, b ar­
dzo pow-ażne ryzyko.



J i l l  i.

Sejm
dwie

OMNIPOTENCJA
ADMINISTRACJI

W  dalszym  clagru dyskusji nad or­
dynacją wyborczą dla m iast poseł 
Somm ersteln dowodzi, że prze­
p isy  projektowanej ustaw y utrwala­
ją  omnipotencją administracji. N ie  
zmienia się ustaw y o krępującym  
nadzorze, zm ienia się natom iast 
t .  zw. demollberalną ustaw ę wybor­
czą. Mówi się, ża drogą okręgów  
1 uchylenia proporcjonalności dopro­
wadzi się do apolityczności sam o­
rządu, a  przecie* samorząd winien  
być wyrazem  zapatrywania obywa­
teli. I  to  się m ówi i  robi w  tym  
czasie, kiedy powstają nowe stron­
nictw a polityczne.

Mówca zgłasza poprawki 1 zapo­
wiada głosowanie przeciw ustawie  
w  razie odrzucenia poprawek.

BRAK ATMOSFERY ZAUFANIA
Pos. Kopeć uważa, t e  trudno pole­

mizować z  referentem, który nie­
dawno w ygłosił filipikę przeciw to­
talizm owi, a  dziś przeciw demokra­
cji. N ie wiem —  powiada pos. Ko­
peć —  jakiego system u jest zwolen­
nikiem  p. referent.

Pos. Dach: Jeszcze się pan dowie.
Pos. Kopeć: Projekt rządowy nie 

stw arza atm osfery zaufania. B ył 
premier, który nie prasie, lecz woje­
wodom nakazywał uczciwe wybory, 
a  w ynik tych  wyborów był dla tego  
premiera zupełnie nieoczekiwany.

Doświadczenie z  okręgam i dwu- 
mandatowyml dało zresztą ju t w y­
raźne rezultaty. W tej Izbie Jest 
zaledwie 5-ciu przedstawicieli robot 
nlków. Czy m am y przedstawicieli 
tych  sfer usunąć także z  rad m iej­
skich T Jeżeli chodzi o wzgląd na­
rodowy, to  jedno i dwumandatowe 
okręgi m ogą bardzo zaw ieść w  ma­
łych  m iasteczkach, gdzie żydzi sta­
nowią ponad 50 proc. ludności. N ie 
wiem  Jakich trzeba geografów, któ­
rzy potrafią wykroić w  tych  m ia­
steczkach terytoria czysto polskie. 
Rozumiem, że jeszcze w  gromadach 
m ogłyby Istnieć jednomandatowe 
okręgi, ale skoro komisja admini­
stracyjna zniosła tam  te  okręgi, to  
nie widzę powodu, aby pozostawiać 
Je w  miastach.

Mówca zgłasza poprawki i zapo­
wiada głosowanie przeciw ustawie w  
nude nleprzyjęda tych  poprawek.

NARÓD CHŁOPÓW, ROBOTNI­
KÓW I  PRACOWNIKÓW

Pos. W aszkiewicz pom. In. powia­
da:

Naród Polski jest narodem chło­
pów, pracowników najemnych 1 ro-

Wbrew powszechnej opinii

przyjął bez zmian
ustawy samorządowe

th rn ABgŁimtOWYI

botnlków. System  wyborczy, gw a­
rantujący udział tych  w arstw  w  3a- 
mr rządzie, zabezpiecza zarazem pra 
wa Narodu Polskiego. Jako repre­
zentant polskich robotników stw ier­
dzam, że stanowisko organizacji 
społecznych i zawodowych jest jed­
nolite pod względem stosunku do 
ordynacji wyborczej. Apeluję o 
skreślenie w  projekcie ustaw y posta  
nowień o okręgach jedno 1 dwuman- 
datowych i o utrzym anie proporcjo­
nalności. W razie, gdyby moje po­
prawki nie zostały przez Izbę przy­
jęte, będę głosow ał przeciw projek­
tow i ustawy.

Bronili ustawy posłowie Bu­
dzyński, Ostrowski 1 Szczepański 
oraz wiceminister Korsak.

Wszystkie poprawki mniejszo, 
ci zostały odrzucone przez Sejm, 
poczym ustawę przyjęto w drugim 
i trzecim czytaniu w brzmieniu 
uchwalonym przez Komisję.

Ukraińcy i Żydzi oraz grupa 7 
posłów polskich głosowała prze­
ciw ustawie, ponieważ poprawki 
ich zostały odrzucone.

WIEJSKA 
ORDYNACJA WYBORCZA 

Przystąpiono do ustawy o wy­
borach radnych gromadzkich,

gminych i powiatowych. Ustawę 
referował pos. Dratwa.

Wywiązała się bardzo przewle­
kła dyskusja, w której wszyscy 
mówcy ostro krytykowali admini­
strację, w szczególności pos. gen. 
Żeligowski, który ponadto polemi 
zował z wywodami wicemin. Kor­
saka.

Pos. Żeligowski pom. in. oświad 
czył:

P. wiceminster Korsak na konfe­
rencji prasowej 24 czerwca twier­
dził, że jakoby odbywała się walka  
Państw a ze społeczeństwem  reprezen 
towanyra w  samorządzie, jakoby sa­
morząd służył do walki z Państwem, 
reprezentowanym przez administra­
cję. Twierdził, że adminstracja czu 
wa 1 nie pozwala przemycić feoda- 
lizmu 1 indywidualizmu XIX wieku. 
Ten pogląd jest błędny, oparty na 
niezrozumieniu życia polskiego, ża ­
den naród nie Jest tak przywiązany  
do Państwa, jak naród polski, dlate 
go  może, że kiedy u innych naro­
dów odbywała się  w  X V m  1 XIX  
wieku w alka Jednostki z  państwem, 
naród polski pozbawiony niepodleg­
łego bytu, wyidealizował swoje pań 
stwo 1 uczynił z  niego skarb ducho­
wy.

Obecnie administracja kwestionu­
je te walory narodu i utożsamiając 
siebie z  Państw em  nie tylko zdradza 
obiawy megalomanii, ale odsuwa o- 
bywatela od trosk państwowych i 
tworzy koło siebie próżnię. Ludność 
nie tylko „nie sypie umocnień" prze­
ciw  Państwu, jak mówi p. wicemi­
nister Korsak, lecz dąży do wzmoc­
nienia Państwa. U czucia 1 patrio­
tyzm  ludności nie są gorsze, niż ad­
ministracji. Pierw iastek feodaliz- 
mu nie tkwi w  społeczeństwie, ale 
raczej w  odruchach administracji".

Zgłoszono kilkadziesiąt popra­
wek, które w głosowaniu odrzu­
cono.

Japonia milczała w rocznicę wybuchu wojny

Cesarz Japonii
je s t zadowolony z bilansu krwawej pożogi w Chinach

Ustawę przyjęto 
komisyjnym.

w brzmieniu

CESARZ JAPONII.

Rocznicę rozpoczęcia walk w 
Chinach cała Japonia uczciła mi­
nutą milczenia. Premier ks. Ko- 
noya opublikował orędzie cesar­

skie, w którym cesarz japoński 
wyraża zadowolenie z pomyślnej 
sytuacji w Chinach (?) osiągnię­
tej dzięki odwadze żołnierzy ja­
pońskich. Orędzie głosi, że celem 
walki jest ustalenie trwałej współ 
pracy pomiędzy Japonią a China­
mi (?) oraz wzywa do mobilizacji 
wszystkich sił narodu (!)

Premier ks. Konoye opubliko­
wał odezwę w której stwierdza, 
że obalenie antyjapońskiego reżi­
mu w Chinach oraz ustalenie ści­
słej współpracy chińsko-japoń- 
skiej zapewnią długoletni spokój 
I porządek w Azji, co będzie sta­
nowiło „cenny wkład w dziele 
powszechnego pokoju", do które­
go to „pokoju" Japonia zdąża wi­
docznie przez swoją rabunkową 
wyprawę.

Obrona Hankau
Budowa linii obronnych —  Koncentracja 60 doborowych dywizji chińskich

Dowództwo japońskie twierdzi, 
że jest w posiadaniu szczegóło­
wych danych, dotyczących olbrzy

Płonąca Palestyna
Rząd angielski zaalarmowany krwawymi wypadkami

IWZY PRZEZIEBIENIU1 L O R Y PIE ? KATARZE

Rząd brytyjski jest w  najwyższym  
stopniu zaalarm owany wypadkami, 
które się rozgrywają w  Palestynie, o- 
bewtająo się, że są  one nie spora­
dycznymi incydentami, lecz objawa 
mi wracającego znowu teroru i sa­
botażu. Charakterystyczną cechą 
obecnych wydarzeń Jest fakt, że po 
stronie Arabów jest więcej ofiar, 
aniżeli po stronie Żydów, co przypi­
sać należy przede w szystkim  zorga­
nizowaniu przez żydów zbrojnej sa­
moobrony. Wypadki obecne przybra­
ły  rozmiary poważniejsze w  środę. 
Najkrwawsze zaburzenia wydarzyły 
się w Hałfle, gdzie według oficjal­
nych danych 21 Arabów zostało i  
bitych, a  92 ranych, zaś po stronie 
żydów liczba zabitych wynosi 6, a 
rannych 11. Powodem zaburzeń 
H ałfle było rzucenie 2-ch bomb na 
kawiarnię arabską, oraz na rynek 
warzyw i owoców, powodując panikę 
1 wzajemną strzelaninę. Policja, któ  
ra przybyła na miejsce, oddała kilka 
salw  w  tłum. Wśród zabitych znaj­
duje się szw agier dr. Weizmana, 
prezydent ajencji żydowskiej Dou- 
itia, który wówczas przejeżdżał s 
mochodem. W m ieście wprowadzo­
no stan wyjątkowy.

W czwartek została rzucona bom­
ba na grupę Arabów, stojących w  
pobliżu w ieży św iętego Dawida, w  
sta je dzielnicy Jerozolimy. Zabity 
został jeden Arab, pięciu Arabów i 
dwie ArabJd zostały ranne. N a znak 
protestu Arabowie pozamykali 

(Ję. w szystkie sklepy w starej dzielnicy. 
W H alfle zabity został 1 żyd 1 7 ran 
nych. N a samochód zastępcy komi­
sarza okręgowego w Nazarecie, 
Anglika, rzucono również bombę.
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O Ile zaburzenia będą trw ały w  
dalszym ciągu, to wprowadzone zo­
stanie prawo wojenne i ustanowione 
sądy doraźne. Rząd zmuszony był 
powierzyć patrolowanie ulic i utrzy­
mywanie porządku w yłącznie policji 
brytyjskiej, mimo Iż nie zluzowano 
jej od 18 godzin.

Dowodem powagi sytuacji jest w y  
słanie przez Rząd brytyjski do P a­
lestyny 2-ch okrętów wojennych.

Rząd brytyjski jost zdecydowany 
utrzym ać porządek 1 ład przy uży­
ciu jak największej siły  wojskowej 
i gdyby obecny garnizon nie wystar 
czył, to ma zamiar sprowadzić nowe 
wojska z  Egiptu.
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JAPONIA ZAPROWADZA SPOKÓJ 
W  CHINACH

mich przygotowań chińskich do 
obrony Hankau. Czang-Kal-Szek 
postanowił wydać pod tym mia­
stem Japończykom walną bitwę.

Przednia chińska linia obrony 
Hankau przechodzi przez miasta 
Cze nczau — Siuiczan — Guszi.

Na tej linii rozłożyły się obozem 
wojska gen. Tan-Wen-Bo.

W drugiej linii, ciągnącej się 
od m. Siuipln do południowo- 
wschodniego obszaru prow. Ho­
nan, stoją dywizje gen. Sun-Len-

Wreszcie trzecia Unia zajęta 
jest przez wyborowe pułki Czang- 
Kai-Szeka. Linia ta, silnie wzmóc 
nlona, przechodzi od st. koL U- 
diangaun do brzegu Jangtse na 
wschód od Hankau.

Obrona flank jest zabezpieczo­
na przez dywizje gen. Czentshm 
w rejonie Tunguan i gen. Li-Tsu- 
Dżena w rejonie Guszi. Ogólna 11- 
czba skoncentrowanej pod Han- 
kau chińskiej armii wynosi 60 dy­
wizji. Ponadto w Hankau znaj­
duje się 30 n ow o  sform o­
wanych pułków piechoty ł 200 
czołgów nowego typu. Artyleria 
została dokompletowana przez 
380 nowych dział potowych, do­
starczonych z ZSSR, co dopro­
wadza ogólną liczbę dział poto­
wych w rejonie Hankou do 700.

M APA PALESTYNY

W yszedł on jednak bez szwanku, ale 
sprawca zdołał uciec.

Oddział wojsk brytyjskich osaczył 
giupę Arabów, usiłującą przędąc  
rurociąg naftowy w dolinie Esdra- 
elon. 11 Arabów zostało zabitych, 
a  1 żołnierz raniony.

Sprawa bombardowania angielskich statkdw przez faszystów

Oświadczenie Chamberlaina
Rzgd angielski nie przyjmie propozycji gen. Franco

CHAMBERLAIN

Prem ier Chamberlain złożył w 
czwartek w Izbie Gmin deklara­
cję w  sprawie bombardowania an­
gielskich statków handlowych w

Hiszpanii i propozycji gen. Fran­
co utworzenia neutralnego portu 
na terenie republikańskiej Hisz­
panii. Prem ier oświadczył, że nie 
może złożyć pełnego oświadczenia, 
gdyż konsultacje między Rządem 
angielskim a gen. Franco' nie zo­
stały jeszcze zakończone.

Przechodząc do propozycji gen. 
Franco utworzenia neutralnego, 
bezpiecznego portu w Almerii, 
premier oznajmił, że przyjęcie 
propozycji tej nastręcza poważne 
trudności z wielu względów. Prze­
de wszystkim Almeria nie posia­
da dostatecznych urządzeń porto­
wych dla przejęcia ruchu handlo­
wego z Republikańską Hiszpanią, 
po drugie komunikacja Almerii z 
innymi częściami Hiszpanii jest 
bardzo utrudniona. W chwili o- 
becnej Rząd rozpatruje żądania 
angielskich właścicieli statków, 
których interesy muszą być rów­
nież wzięte pod uwagę. Odpo­

wiedź z Burgos na pytanie Rządu 
angielskiego musi potrwać kilka 
dni. Dopiero po otrzymaniu odpo 
wiedzi złożone zostanie pełne o- 
świadczenie.

W odpowiedzi na dalsze pyta­
nia posłów opozycyjnych, premier 
Chamberlain zapewnił, że Rząd 
nie poweźmie żadnej decyzji w 
sprawie utworzenia portu neu­
tralnego bez przedłożenia sprawy 
tej Izbie.

Włosi giną
w Abisynii

Oficjalnie komunikują, że straty 
włoskie w Abisynii wyniosły w 
ciągu czerwca 37 ludzi z czego 10
poległo w służbie policyjnej, 2 
zmarło z ran, 1 zaginął, zaś 24 
zmarło na skutek choroby.

W Londynie obradują, a tymczasem w Hiszpanii faszyści

mordują Komety i dzieci
Nowe oszustwo z wycofaniem Ł zw. ochotników

Na skutek ostatnich nalotów fa. 
szystowskich na otwarte miasta 
republikańskie setki kobiet i dzie-

Ich
nieinterwencji...

V
MUSSOLINI, PROTEKTOR KOME- 

DH „NIEINTERWENCJI"

52 techników niemieckich przy­
byto do Larache i Alkazaru, aby 
stanąć na czele oddziałów baterii 
przeciwlotniczych.

152 marynarzy niemieckich przy 
było okrętem „Gran Canarias" do 
Lizbony (Portugalia), skąd natych- 
miast zostali skierowani do El Fer 
roi, gdzie obejmą służbę na okrę. 
cie faszystowskim „Navarra". 
Okręt ten po uzyskaniu niemiec­
kiej załogi uda się do Kilonii, 
gdzie zostanie uzbrojony w artyle­
rię ciężką i przeciwlotniczą, po­
czym wróci na wody hiszpańskie... 
aby wraz z Włochami walczyć za 
„ojczyznę hiszpańską".

5*. postradało życie, setki domów 
zostało zniszczonych.

W liadaiona 200-kilowa bomba 
zniszczyła 2 jednopiętrowe domy, 
druga zaś pięć domów, przy czym 
5 osób zostało zabitych. Następ- 
nee bomby zniszczyły 7 domów a 
11 osób zostało zabitych.

W Gramanet de Besoa wiele do 
mów zapadło się w gruzy a wiele 
dzieci I kobiet zostało zabitych.

W San Andres de Palomar jed­
na z ulic została zupełnie zniszczo 
na.

Drugi nalot na Badalona dał w 
rezultacie 8 zabitych I kilkadzie­
siąt rannych.

*
**Dzienniki angielskie zamieszczają  

szczegóły planu wycofania ochotni­
ków cudzoziemskich z  Hiszpanii, któ  
Ty  został w e środę przesłany rządom 
w  Burgos i Barcelonie. Plan ma 
przewidywać utworzenie w  Anglii 
obozów, w  których zostaną umie­
szczeni ochotnicy z krajów Europy 
północnej, poczynając od Belgii a 
skończyw szy na krajach bałtyckich

W%
GEN. FRANCO

1 skandynawskich. Obozy te  zosta­
ną zorganizowane w pobliżu Londy­
nu. Po przeprowadzeniu rejestracji 
1 załatwianiu formalności ochotnicy 
zostaną odesłani do swych krajów  
ojczystych pod warunkiem, że odnoś 
ne Rządy w yrażą zgodę na powrót 
swych obywateli.

Amnestia dla morderców
Wszyscy sprawcy zabójstwa pre 

miera japońskiego inukaji i jego 
towarzysze zostali zwolnieni na 
mocy amnestii. Jak wiadomo, pre 
mler Inukai został zamordowany 
w dniu 15 maja 1932 r. wraz z kil 
ku wyższymi urzędnikami przez 
grupę podporuczników marynarki, 
którzy chcieli w ten sposób zapro­
testować przeciwko rzekomemu 
zbyt ugodowemu stanowisku rzą­
du wobce finansjery. Zostali oni 
wyrokiem sądu wojenego w roku 
1933 skazani na karę od 13 do 25

lat w ię z ie n i a .  Obecnie odzyskali 
oni wolność po złożeniu przyrze­
czenia n ie  wydalania się z pew­
nych okręgów kraju.

^wkój i xadm'denie 
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Spór W k a to licy zm ie  Przegląd prasy
Kwestia wolności. Sprawa Maritaina

Co raz częściej czytamy, że
w  obozie t. zw. „katolickim" 
■wamaga się wielki, zasadniczy 
■pór. Jedni („dynamiczni" ka­
tolicy) skłaniają się ku totaliz­
mowi; pragną ugody z hitleryz­
mem; walczą (często brutalnie) 
z Maritainem, Mauriac'iem, 
Bemanosem. To odłam faszy- 
żujący. A  inni rozumieją nie­
bezpieczeństwo powiązania ka 
tolicyaaniu z faszyzmem, pojmu­
ją czym jest hitleryzm; wypo­
wiadają się przeciwko totaliz­
mowi — za jakąś b. umiarko­
w aną demokracją; bronią M ari­
taina, krytykują antysemityzm, 
przynajmniej skrajny.

W Polsce ten spór coraz bar­
dziej jest widoczny. Katolicy dru 
giego kierunku zbliżają się do 
„Stronnictwa Pracy" i t. p. IW 
„Głosie" Narodu" i innych po­
dobnych pismach starają się 
z n a l e ź ć  wyraz swej myśli. A 
ci pierwsi, totaliści, dynamiści 
szaleją w  „Prosto z  M ostu" i in­
nych faszyzujących wydawnic- 
tkach.

Ten spór przybiera nieraz 
kształt walki o francuskiego 
katolickiego socjologa i filozo­
fa M aritaina. Spór o  M aritai­
na — tak  można go nazwać. 
A le faktycznie —  to SPÓR O 
WOLNOŚĆ. Jest to  spór O DE­
MOKRACJĘ. Bo hasła socjal­
ne, których nie brak  u  M aritai­
na, nie budzą u  „dynamistów" 
takiej niechęci, jak hasła wol­
nościowe. Wiadomo dlaczego: 
H itler też obiecywał „socjalne" 
złote góry...

A  więc chodzi o wolność! 
Wolność, demokracja — to nie 
bezpieczna dla reakcji rzecz 1 
Swoboda krytyki, swoboda or­
ganizacji, swoboda zgromadzeń, 
prasy  I W szak to droga do 
wzmocnienia mas ludowych, do 
upadku wszelkiej oligarchii i 

Posłuchajmy polskich „dyna- 
mi8łów“.

„Prosto z Mostu” (Nr, 30) o* 
świadczę, że ma „poważne 
obiekcje przeciw Maritaino­
wi”. A dlaczego? Oto cytuje 
obszernie art. p. Kępińskiego z 
klerykalnego pisma „Młodzież 
katolicka". P. Kępiński — ja­
ko też „dynamista* — bardzo 
M aritaina nie lubi. A  za co? 
Bo: 1) nie jest antysemitą; 2) 
jest autym ilitarystą; a po 3-cie 
(i to oczywiście najważniejsze!) 
jest zwolennikiem wolności. P. 
Kępiński jest oburzony! Może 
dla Francji takie stanowisko 
jest dobre, ale dla Polski!! Czy­
tamy:

Wolność Jest klasycznym przy­
kładem HASŁA „KONIUNKTU­

RALNEGO" (?)•
Człowiek posiada naturalny In­

stynk t społeczny. Raz jednak wę­
zeł Żyda społecznego zacieśnia 
się mocniej, za mocno — raz zań 
stosunki społeczne rozluźniają się 
ta k  dalece, że rodzi się samowola. 
W okresie o typie pierwszym ha­
sło wolności jest naturalne i słu­
szne. W okresie jednak drugim 
nie wolność, lecz KARNOŚĆ I 
HIERARCHIA STAJA S ię  IDE­
AŁEM SPRAWIEDLIWYCH. J a ­
k a  tyran ia była antytezą m ari- 
ta ln ‘owsklego ideału wolnośd — 
nie wiem. Zresztą to jest obojęt­
ne. Is to tą  jest, czy jest tak i Po­
lak, któryby pragnął dziś w Pol­
sce rozluźnienia węzła społeczne­
go ?  Czy nie je s t antytezą dzisiej­
szego życia polskiego właśnie 
LAD I  DYSCYPLINA?
Są to naturalnie igraszki te r­

minologiczne znanego typu. 
praw o do wolności obywatel­
skiej szybko — w oczach zde­
zorientowanego czytelnika — 
utożsamia się z samowolą, i w 
ten  sposób sprawa jest „załat­
wiona". „Hierarchia" (faszy­
stowska) wygrywa...

P. Kępiński nie boi się — po 
triada sam — krytykow ać Ma­
ritaina, chociaż M. „obwarowy- 
wał się słowami z Pisma Świę­
tego":

W net d ,  eo sto ją  tłum nie przed 
ołtarzem , ą k r z y ł ^ ;  (>kwlat£  ^  
rywasz z ołtarza, łotrze ?!“ Ale ja  
■tam ochotę odrzec; „A dvć to. 
ludziska, ZWYCZAJNA POKRZY 
WA“.
„Zwyczajną pokrzywą” jest 

M aritain — bo jest (trochę) de­
m okratą. A  przecież to  najwy­
bitniejszy chyba — nie tylko we 
Francji — socjolog katolicki! 
Precz z Maritainem!

Ale „dynamiści" depczą nie 
tylko po M aritainie! „Myśl P o l1

ska“ kpi sobie ze znanego katc 
lickiego powieściopisarza Ber 
nanosa za POTĘPIANIE OKRU 
CIENSTW GEN. FRANCO. A 
„Merkuriusz" (pisaliśmy już o 
tym) meledwie specjalny numer 
poświęca jednemu z najwspa­
nialszych katolickich autorów 
Francji spółczesnej Mauriaco- 
wi. P. Nowaczyński dowodzi, 
że jego (Mauriaca) książka „2y 
cie Chrystusa" jest ulubioną 
żydowską lekturą — naw et w 
Palestynie! P. Nowaczyński p i­
sze.

„W Jerozolimie miałem wprost 
uderzenie pałką w ciemię. Pierw­
sza KSIĘGARNIA ŻYDOWSKA: 
„La vie de Jezus" n a  wystawie, w 
najwidoczniejszym miejscu, w kil 
ku  egzemplarzach, obok d z id  po­
trójnego Judasza Trockiego, obok 
monografii Stalina i Lenina obok 
panjudajsldej em igrancldej śmie­
ciam i".
A więc precz z M auriac'iem i 

Ale p. Nowaczyński, wykpiwa 
także znanego pisarza francus­
kiego, ARCYBISKUPA BAU- 
DRILLARTA (!). Pisze o „syn- 
dykatoliikach”, potępia domini­
kanów, redakcje „Semikatolic- 
Irich” (!) „Sept", „L'Aube", „Vie 
intellectuelle”, „Temps Pre­
sent", „La Terre Nouvelle” it.d. 
To są „jaczejki" (żydowskie). 
Dałoj!

A „Prosto z  Mostu" (Nr. 31) 
zaciera ręce i pochwała p, No- 
waczyńskiego. Krytykuje arcy­
biskupa? A co, może nie wolno? 
I pisze:

H istoria Kościoła —  jak  każda 
historia w ogóle — zna wielu lu­
dzi ułomnych i wielu ludzi błądzą 
cych NA NAJWIĘKSZYCH STA­
NOWISKACH, STOLICY PIO- 
TROW EJ NIE W YLICZAJĄC. 
N ie błądzi tylko O jdec święty, 
gdy przemawia ex catedra".
A  więc p.p. „dynamiczni” ka 

tolicy nie cofną się przed ni­

czym. Dla nich FASZYZM 
JEST WAŻNIEJSZY, niż kato­
licyzm. Najwybitniejsi pisarze 
Francji? Precz! Arcybiskup? 
Precz! Papież? No i o papieżu 
zaczynają, jak widzimy, mówić 
bardzo dziwnie... Nie, ci „dy- 
niamiści" nie cofną się! TAK 
JA K  HITLER SIĘ NIE COFA!

Tak wygląda „dynamiczny" 
katolicyzm, Tym totalistom  cho 
dzi o shitleryzowanie, STOTA- 
LIZOWANIE katolicyzmu.

Stosunkowo słabo formułuje 
swe zastrzeżenia ten pierwszy 
katolicki obóz, — antytotalis- 
tów. Ostrożnie, nader ostroż­
nie wypowiada swe obawy... 
„Głos Narodu", „Kultura" 
i t. d.

Widzą niebezpieczeństwo 
dla Kościoła — związania się 
z faszyzmem. Ale reakcyj­
na postaw a polityczna nie po­
zwala im odpowiedzieć „dyna- 
mistom" tak, jak zasługują!

A „dynamiści" podnoszą 
głos! Może wzorem „Hitlera 
chcą założyć w Polsce ruch ń la 
„Deutsche Christen" (shiflery- 
zowani protestanci)? A może 
powołają się na kard. Innitze- 
ra, co to na miejsce chrześcijan 
skiego „Griiss Gott" wprowa­
dził „Heil H itler” !...

K. CZAPIŃSKI.

W ytw ęm oścf gw aran c ją  tn e w ik l. 
Szykow ny chód m a sw e  iró d ło  w 

k o łtu n a
* Pamiętaj, chcąc mleć la  w yniki 
O BERSON-OKMA gwRoweJakdrza.

ERSON O K M A

NACJONALIZM 
A CHRZEŚCIJAŃSTWO

Napad na lcs. Pudra znow po­
stawi! na porządku dziennym za­
gadnienie: czy chrześcijaństwo mo 
że być połączone z rozjuszonym 
nacjonalizmem? Fakty stwierdza­
ją, że nie.

Krakowski „IKC" jeszcze raz 
przypomina prądy „religijne" w 
„Hitlerii":

W  połowie czerwca ogłoszono w 
Berlinie manifest, czy też program  
„niemieckiej religji narodowej", 
składający się z 30 punktów, a o- 
świadczający, że głównym zada­
niem tej religji będzie właśnie 
walka z Chrześcijaństwem.

Manifest żąda, aby wszystkie 
świątynie chrześcijańskie w Niem 
czech skonfiskowano na rzecz 
nowej wiary i  zabroniono dostępu 
do nich duchownym zarówno kato 
lickim, jak  protestanckim. „Nabo­
żeństwa" — niewiadomo jakie — 
odprawiać będą właśnie tylko ka­
płani te j nowej religji. Manifest 
żąda dalej zakazu dalszego wyda­
wania Pism a Świętego w języku 
niemieckim (!) a  Pismo Święte za 
stąpić ma „Mein Kampf" Hitlera. 
Z niego też m ają być wygłaszane 
kazania, jak  z ustępów Ewangelii. 
„Credo" w niemieckiej religji na­
rodowej zawiera szereg twierdzeń 
takich, jak  „wierzymy w świętość 
powstania „Meln Kampf", wierzy­
my w narodowo - socjalistyczną 
ideę, narodzoną w sercu H itlera" 
i t. d.

A przechodząc potem do spra­
wy napadu na ks. Pudra „IKC”
pisze:

Ks. Puder nie jest z pochodze­
nia rasowego Polakiem. Dla Koś­
cioła chrześcijańskiego, k tóry  o- 
bejmuje wszystkie narody pod ha­
słem „Nie masz Hellena ani Judej 
czyka", nie masz Greka, ani Żyda, 
nie m a to  żadnego znaczenia. (W 
przedwojennej A ustrii Jednym z

katolickich arcybiskupów był żyd 
z pochodzenia ks. dr. Kohn). Ko­
ściół katolicki m a kapłanów 
wszystkich narodowości, we 
wszystkich krajach i pierwszą za­
sadą, k tó rą  im  wpaja, i k tó rą  każe 
im głosić, jest zasada, że wszyscy 
ludzie są  dziećmi jednego Boga. 
Słusznie. Ale są tacy, którzy 

próbują rozwydrzony nacjonalizm 
i dziki antysemityzm „godzić" z 
chrześcijaństwem. Piszemy o tym 
na innym miejscu. Wczorajszy 
„W. Dziennik Narodowy" gwałto­
wnie polemizuje na ten temat z 
„Gazetą Polską", która, jak czy­
telnicy pamiętają, zajęła w spra- 
wie ks. Pudra przyzwoite stano­
wisko.

CIEKAWY GŁOS „TEMPJJ"
Półurzędowy francuski„Temps“ 

omawia w bardzo sceptycznym to 
nie wysiłki p. min. Beoka stworze­
nia bloku między Rosją a Niemca­
mi — od Finlandii do Bukr,-£sztu. 
Pisze:

P rojek t utworzenia Jednolitego 
bloku od Helsinek do Bukaresztu, 
jeśli istnieje w  rzeczywistości, nie 
m a żadnych szans urzeczywistnie­
n ia w  chwili obecnej. Nie znaczy 
to  jednak wcale, że projekt ten  bę­
dzie porzucony przez tych, którzy 
sądzą, że jego realizacja doprowa­
dziłaby do zbudowania solidnej za 
pory zarówno przeciwko rosyjskie 
mu bolszewizmowl, jak  i przeciw­
ko niemieckiemu „Drang nach O- 
sten", a  także pozwoliłaby Polsce 
na odegranie kapitalnej roli w o- 
gólnej polityce europejskiej mię­
dzy blokiem francusko - b ryty j­
skim, a  blokiem włosko - niemiec­
kim.

„Temps" tak przedstawia wyni­
ki wizyty w Tallinie:

Krok ten nie wydał, jak  się zda­
je, wyników, n a  jakie liczono na 
skutek tego, że Łotwa 1 Litwa wy 
powiedziały się nieprzychylnie o 
te j kombinacji, a  Estonia związa-

Sprawa samorządu miejskiego i wiejskiego
w Sejmie rozstrzygniątal

Na onegdajszym posiedzeniu 
Sejm uchwalił w 2 i 3-cim czyta­
niu projekty ustaw o ordynacji 
wyborczej do samorządu miejskie 
go, wiejskiego i powiatowego. Jak 
spodziewaliśmy się nie zostały w 
ustawach tych uwzględnione zasa 
dy, które czyniłyby zadość podsta 
wowym hasłom demokracji. Zosta 
ły bowiem odrzucone wszystkie 
poprawki mniejszości, które zmie 
rżały do utrzymania zasady PO­
WSZECHNOŚCI, PROPORCJO­
NALNOŚCI I CZYSTOŚCI wybou 
rów do reprezentacji samorządo­
wych. A więc 1) nie rozszerzono 
prawa wyborczego czynnego na 
ludność w wieku lat 21 do 24 i 
prawa biernego do rad miejskich 
na osoby od lat 25. Dla wsi prze­
sunięto tylko granicę wieku bier­
nego prawa wyborczego z 30 — 
na 27 lat;

2) utrzymano w miastach okrę­
gi 1 i 2 mandatowe podważające 
podstawową zasadę proporcjonal- 
ności;

3) pozostawiono w rękach władz 
administracyjnych wszelkie decy­
zje, dotyczące przeprowadzenia 
wyborów i decydujące o czystości 
i sprawiedliwości wyborów, jak 
podział miasta na okręgi wybor­
cze, wyznaczenie liczby manda­
tów z każdego okręgu, uchylania 
decyzji komisji wyborczych 1 t. p.

W obronie praw wyborczych 
szerokich warstw ludności i prze­
ciw Omnipotencji władz admini­
stracyjnych w przeprowadzaniu 
wyborów wypowiedziało się kilku 
pp. posłów, między innymi pp. 
Kopeć, Mróz, Sommerstein 1 Poch 
marski. Ten ostatni podniósł tak­
że sprawę konieczności zmiany 
obecnej ORDYNACJI WYBOR­
CZEJ DO SEJMU, twierdząc słusz 
nie, że bez zmiany tej ordynacji, 
wybory do władz samorządowych 
muszą się odbywać pod kątem 
ogólno - politycznym i że nie ma 
innego sposobu i drogi odpolitycz 
nienia aktu wyborczego do samo­
rządu, jak tylko przez wprowadzę 
nie sprawiedliwej ordynacji wy­
borczej do Sejmu.

Oświadczenie p. wiceministra 
Korsaka wobec istniejącej prakty­
ki władz administracyjnych, nad­

zorujących samorząd uderza w 
próżnię. Nikt bowiem stykający 
się bliżej z pracą samorządu nie 
może brać na serjo tych zapew­
nień nie popartych żadnemi rze- 
czowemj danemi. Ostatni ogólno­
polski raid samochodowy bardziej 
przekonywująco mówi o stanie 
dróg niż zapewnienia pana wice­

ministra, zaś oi pracach naszego 
pseudo-samorządu w dziedzinie 
zaopatrzenia ludności w wodę, le­
piej nie mówić — wystarczy po. 
równać wyniki pracy samorządu 
w tej dziedzinie np. w Czechosło­
wacji i u nas. Tam jest powyżej 
2000 osiedli posiadających wodo. 
ciągu, u nas zaledwie 170 osiedli.

Ale za to u nas wszystkie uchwa­
ły samorządu oraz wszystkie bu­
dżety podlegają zatwierdzaniu 
władzy, czemu pan viceminister 
nie może zaprzeczyć!

O innych sprawach, podniesio­
nych w dyskusji, pomówimy ju­
tro, Z.

D a ls z e  o b r a d y  S e f m u
Finanse kom unalne

Wczoraj Sejm przystąpił do rozpa­
trywania trzeciej z kolei ustawy z cy­
klu czterech ustaw samorządowych, a 
mianowicie ustawy o finansach samorzą­
dowych.

Referent pos. Widacki, przyznaje, że 
ustawa ta nie rozwiązuje sprawy w tej 
mierze, jak tego wymaga sytuacja samo­
rządu, a zwłaszcza miast. Nadal pozo­
staje tymczasowość, gdyż przewiduje się 
dotację ze Skarbu Państwa na ograni­
czony okres 3-eh lat.

P. wicepremier proponuje więc coro- 
ozną dotację w wysokości 10 mil. zł. 
przez 3 lata aż do zrealizowania więk­
szej reformy, która wymaga 3-ch lat.

Projekt omawiany składa się z trzech 
części. Pierwsza traktuje o pomocy fi­
nansowej Skarbu, mianowicie o tej do­
tacji 10 mil., a oprócz tego o pomocy 
dla miast Ulenowskich. Druga caęść jest 
właściwie nowelą do ustawy o tymcza­
sowym uregulowaniu finansów komunał 
nych. Z tego właśnie powodu Komisj- 
odpowiednio zmieniła tytuł ustawy., 
Projekt rządowy rozdziela na rok 1938-

39 te 10 mil. w ten sposób, że 3 mil. o- 
trzymają miasta do 1000 mieszkańców,
3 mil. inne miasta. 3 mil. powiatowe 
związki samorządowe, a 1 mil. Woje- 

wódzki Związek Komunalny w Poznań 
akim i na Pomorzu. Rozdział dotacji 
w dwóch latach następnych ma być do­
konany przez ministra Spraw Wewnętrz­
nych w porozumieniu z ministrem Skar­
bu.

Następna zmiana, jaką wprowadza o- 
stawa, dotyczy opłat i specjalnych do­
płat drogowych.

DYSKUSJA.
W dyskusji, jaka nastąpiła po refera­

cie, pos. Bołądź zrłosił poprawkę, by 
właścicieli starych domów zwolnić od 
podatku drogowego, a rozciągnąć ten 
podatek na właścicieli domów n. 
którzy korzystają z ulg inwestycyjnych.

P. Chyb uzasadniał poprawkę swoją 
art. 22 ust. (1) uzgodnioną z referatem. 
Chodzi o to .ażeby uprawnione były do

PERFUMY
W O D A
KWIATOWA
P U D E R *M Y D tfO

CAZIMI

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII.
Kłaj man Moszek — Ostrowiec Święto­

krzyski Zł. 3.
Jako  część nagrody uzyskanej na 

konkursie poetyckim „Sygnałów" ze 
Lwowa zł. 10.

A. 1 E. Mlillerowie zł. 12.
Edmund Syczewski — Wilno zł. 5. 

NA FUNDUSCZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA".

W. Korniłowirat — Grodzisk Mako­
wiecki Zł. 1.50.
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Aleksander Metelski — Ciechanów 

Zł. 5.
NA OBOZY CZERWONEGO 

HARCERSTWA.
Zofia Koczorowska — Klembów Zł. 5. 
Związek Pracown. Komun, i Inst. 

Użyteczności Publicznej Oddział w 
Bielsku zł. 5.

poboru specjalnej dopłaty drogowej od 
ooób, które nadmiernie zużywają drogi, 
nie tylko związki powiatowe i woje­
wódzkie, ale także gminy wiejskie.

P. Sommerstein nie ma żadnych za­
strzeżeń w aprawie przewidzianej w pro­
jekcie ustawy pomocy finansowej Rządu 
dla samorządów .przypomina jednak, 
że pożyczki Ulenowskie, których ciężary 
Rząd przejmuje na siebie, są w dużym 
stopniu wynikiem nadzwyczajnego nad­
zoru Państwa nad samorządem i rados­
nej twórczości". Do deficytowych miast 
należy Otwock i  kasynem wybudowa­
nym za kilkaset tysięcy złotych; kasy­
no stało aię deficytowe, ponieważ Rząd 
nie zdecydował się na zaprowadzenie 
w nim ruletki — dobrze, że tak się sta­
ło.

GŁOSOWANIE.
W głosowaniu Izba przyjęła wnioski 

pp. Bołądzia i Chyba oraz całość usta­
wy.

►  DZIAŁ LEKARSKI <
B urakowski
W EN ERY CZN E, skórne, płc io w i 
M M f omkruie lekarka Or.InMi Ratal A g *
«UUK1 tlUTWUUNiat CHMIELNA Z?
Br.

med. K. KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 

prostaty. Elektroleczenle. 
Przyjm uje w swojej prywatnej 

lecznicy
Chmielna 56 od 9 rano do 8 wlecz.

na z tym i państwam i paktem  przy 
jaźni, m usiała się przychylić do 
ich stanowiska. Z drugiej strony 
państw a skandynawskie 1 F inlan­
dia skłaniają się coraz bardziej 
do polityki zupełnej neutralności.

Do tej neutralności, którą tak 
wychwala prasa OZONowa (w po 
lemice z nami).

O trudnościach tworzenia „osi" 
Sztokholm — Bukareszt pisaliśmy 
przy innej sposobności.

GŁOS SYMPATII.
Organ legionistów - demokra­

tów wileński „Kurier Powszechny" 
z wielką sympatią wita nasz arty­
kuł o deklaracji legionowo - peo- 
wiackiej, odrzucający oparcie pań 
stwa na OZONie i żądający dla 
państwa szerokich i głębokich' fun 
damentów społecznych.

Czapiński dziwi się, dlaczego U- 
znano za jedyną drogę wcielenia 
jej (deklaracyl) zasad w  życie 
O. Z. N.

Toż przecież złożono wbrew za­
sadom, hołd „elitarnem u punkto­
wi widzenia".

OFENSYWA „ELITY"
W „Zielonym Sztandarze” ob. 

J. Gr. zastanawia się nad wybo­
rem p.Sławka, nad podwójną 
„konsolidacją", nad akcją „elity” : 

Lud polski organizujący się 1 ro  
snący w  polityczną siłę — oto n s j 
większy strach  dla „elity". Hasło: 
„precz z  partiam i" —  nic Innego 
nie znaczy jak : „precz ze zorgani­
zowanym polityczne ludem" — 
nic Innego nie znaczy jak : „preca 
z dem okracją". Takim i to harfam i 
rozpoczyna swą ofensywę poll tycz 
na grupa nowej, polskiej szlachet- 
czyzny z p. Sławkiem n a  czele.

Chłopi muszą czuwać, w swej 
politycznej pracy nie ustaw ać — 
siły swoje zbiorowe stale powię­
kszać. I  na te  własne siły Uczyć!

OTTO BAUER.
Zmarłemu t. Bauerowi pośwlf. 

ca artykuł „Nasz Przegląd". Ale in 
teresuje go tylko stosunek Bauera 
do sprawy żydowskiej. Bauer był 
zwolennikiem asymilaq'i:

W  kw estl żydowskiej Bauer atol 
na gruncie asymilacji. Socjaliści 
narodowo - żydowscy oetro kryty­
kowali ten punkt widzenia. W 
szczególności zwalczał Bauera w 
tym  względzie dr. żytłowzkl, k tó ­
ry  przetłumaczył dzieło B auera na 
język rosyjski, poprzedzając je  
przedmową, w której przeciwsta­
wił się odmowie Bauera stosowa­
nia do żydów bronionej przez sie­
bie samego skądinąd zasady auto­
nomii narodowej.

POLSKA A AMERYKA
Demokratyczna „Orka” poświę­

ca ostatni numer Stanom Zjedno­
czonym. Prof. Michałowicz (w wy­
wiadzie) powiada:

Blisko przez dwa wieki wszyst­
ko, co kochało wolność, eo było 
pełne energii, co pałało protestem  
przeciwko zm urszałym formom 
politycznym Europy, co było mę­
skie, zdobywcze — przez dwa 
wieki to wszystko emigrowało do 
Ameryki. W tym  „Nowym świę­
cie" nagromadziło się moc ener­
gii potencjalnej. W szarych 
dniach codziennego życia energia 
ta  wyładowuje się w  bissnesie, 
w chwilach dziejowych zm agań 
znajduje ujście pod wielkim sztan 
darem Idei demokratycznej.
Istotnie, powszechnie wiadomo, 

że w St. Zjednoczonych coraz sil­
niejszy jest prąd za współpracą z 
Europą demokratyczną. Rola Sta­
nów Zjednoczonych w wojnie 
światowej jest znana!

CIESZĄ SIĘ BIEDACY
„Kur. Poranny" poprostu nie zła 

zi z konika, pożyczonego od min. 
Spaaka w Belgii. Więc cóż — wo­
ła—-pp. Socjaliści? marksizm czy 
nie marksizm? neutralność czy nie- 
neutralność? A może konspiracji 
milczenia?

Wszystko to są sztuczki, mają­
ce na celu zamaskowanie rzeczy 
istotnej: walki z demokracją w 
Polsce. Ale trzeba będzie jeszcze 
raz o tych manewrach napisać ob­
szerniej. A na razie niech pp. kie­
rowani demokraci się cieszą.

K. CZ.

1 . Z A W O D N IK AZakład Ortopedyczny
WARSZAWA, LESZNO 2IS. Teł. 11-96-14. Rok założenia 1916
W ykonywa: A paraty leczniczo \system  Hessinga), ręce l nogi sztuczne, 
gorsety pi ostające, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny

oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według 
ostatnich wymagań ortopedii chirurgicznej.



Demokracje świata sa silniejsze Gra o stawkę hiszpańska
Wojna a ekonomika Dialogi między Rzymem i Londynem

Ze wschodu i z zachodu docho­
dzi nas głuchy dźwięk arm at. Na 
frontach dalekich Chin i bliskiej 
H iszpanii grzechoczą karabiny 
maszynowe. Trzej przyjaciele z 
„ideologicznego", a raczej zabor­
czego bloku próbują swych sił — 
próbują, czy nadszedł już czas do 
wielkiej, ostatecznej rozgrywki, 
która zmieni mapę św iata całego, 
a im da władzę we wszystkich z a ­
kątkach kuli ziemskiej.

Ale te „przygrywki" do przy­
szłej wojny światowej, to nie tyl­
ko próba sił — to również zabez­
pieczenie sobie tyłów, baz opera­
cyjnych w różnych punktach stra­
tegicznych, a przede wszystkim 
grom adzenie rezerw surowcowych 
i żywnościowych, a przynajmniej 
zbliżanie się do nich.

Surowcowe źródła w Rio Tinto, 
w Chinach, granicząca z Austrią 
Jugosławia, Rumunia, W ęgry — 
wielkie zaplecze żywnościowe — 
oto najistotniejszy cel wszystkich 
indywidualnych poczynań anty- 
bolszewickiej „osi“ — Berlin — 
Rzym — Tokio.

Gwałtowne, częstokroć ryzy­
kanckie posunięcia państw  to tal­
nych wypływają z tego, że czują 
się one słabe wobec potęg demo­
kratycznych. Ich armia, choćby 
najpotężniejsza, tylko wtedy mo­
głaby walczyć i zwyciężać, gdyby 
miała za sobą przem ysł bogaty w 
surowce, żywność i pieniądze.
A tego właśnie brak Japonii, brak 
Włochom i Niemcom. Te osta t­
nie zaś dobrze pam iętają, że o wy 
niku W ojny św iatow ej zadecydo. 
w ał nie tyle może żołnierz — co 
kuchnia połowa. Największym 
wrogiem upadającego Cesarstwa 
była nie armia Ententy, lecz 
„arsatz" — papierowe podeszwy I 
druciane opony do rowerów.

Pamiętają o tym świetnie szta­
by generalne — czarne, czy też 
brunatne, i prowadzące, według 
określenia p. Tabouis z pary­
skiego „Ooeuvre“ — „szantaż

z?
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wojną", nadrabiają tymczasem 
miną, a w cichości szukają su­
rowców, pieniędzy, żywności (nie 
zawsze zresztą w cichości — jak 
np. w Hiszpanii i Chinach).

N adrabiają  miną — i rzucają 
w świat wskaźniki swej produk­
cji . Japonia — 190 (wobec 100 
w 1928 r.), „T rzecia" Rzesza — 
119, Wtochy — 109. Przegoni­
liśmy „wielkie demokracje"—Fran 
cję i Stany Zjednoczone (w skaź­
nik 81 i 99). Jedna tylko Anglia 
doprowadziła swą wytwórczoć do 
poziomu (132), przerastającego 
Niemcy i Włochy. Jesteśmy po­
tężni — w ołają „ideologiczni"' 
przyj aciele.

Czy tak bardzo potężni?
Rosnące wskaźniki produkcji 

dają nam niewątpliwie obiektyw­
ny obraz jej rozwoju — nic nam 
jednak powiedzieć nie mogą o po­
tencjalnej sile, która się za nimi 
kryje.

O tym, co w danym momencie 
dziejowym reprezentuje sobą gos 
podarka jakiegoś kraju, dowie­
dzieć się można przede wszystkim 
z zestawienia liczb bezwzględ­
nych. . A te właśnie liczby bez­
względne — niczego pomyślnego 
„osi" nie wróżą.

Weźmy dla przykładu produk­
cję węgla kamiennego. W  1937 r. 
w Anglii wydobycie wynosiło — 
245,1 tys. ton, we Francji — 44,8 
tys., w Stanach Zjednoczonych — 
444,8 tys. ton. We W łoszech za- 
ledwie 1 tys. ton, w „Trzeciej" 
Rzeszy — 184,5 tys., w Japonii (r. 
1936) — 41 tys. ton.

W 1936 r. „blok" totalny wy­
produkował łącznie 61,527 milio­
nów kwh. energii elektrycznej. 
„Blok demokratyczny" — 149,860 
milionów kwh.

W  1937 r. Anglia, F rancja i 
U.S.A. wytworzyły łącznie 71,4 
mil. ton stali. Włochy, Japonia, 
„Trzecia" Rzesza —  27,7 mil. ton.

Państw a totalne z troską spo­
glądają  na te ponure dla nich cy­
fry. Muszą dźwignąć się wyżej 
— wszelkimi sposobami, a przede 
wszystkim na plecach świata pra­
cy. O bniżają więc, wbrew swej 
demagogii społecznej, stawki 
płac (Japonia wskaźnik płac w
1936 r. — 87, Niemcy — 83, W ło. 
chy — 88, wobec 100 w Anglii, w
1937 r. już nawet — 103, 135 we 
Francji, 107 w Stanach Zjedno­
czonych).

Ale ta  polityka wyścigu produk 
cyjnego przy pomocy zgłodniane- 
go robotnika do dobrych wyników

nie prowadzi. Socjalne zaburzę, 
nia stoją u końca tej drogi. Tym 
prawdopodobniejsze, im w cięż- 
szych warunkach gospodarczo-fi­
nansowych znajdują się twórcy tej 
polityki zaciskania pasa.

Dziś już płacą oni mało, ale 
sta ra ją  się utrzymać przynajmniej 
zatrudnienie na poziomie mniej 
więcej znośnym (nawiasem z a ­
znaczyć tu można, że oficjalne 
statystyki pracy w „Trzeciej" Rze 
szy były już niejednokrotnie kry­
tykowane i dezawuowane) — ale 
co będzie w przyszłości, gdy wy­
czerpią się „magiczne" sztuczki p. 
Schaohta. A w yczerpać się m u­
szą, je s t to  rzecz  n iew ątp liw a , 
potwierdzona chociażby w ostat­
niej mowie dyrektora Reichsbanku 
(Schachta) — w której zwrócił się 
on o pomoc do fiuansjery św iato­
wej, obiecując odstąpienie od po­
lityki inflacji — i przywrócenie 
klasycznych metod walutowej gos 
podarki.

Groźne, „finansowe" również 
chmury zw isają nad blokiem to ­
talnym — tym groźniejsze, im bli. 
żej do wojny, w którą chce on 
wpędzić św iat — wojny desperac­
kiej.

Napoleon powiedział ponoć, że 
dla prowadzenia akcji zbrojnej 
potrzeba trzech rzeczy: pieniędzy, 
pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. 
Francja, Anglia, U.S.A. m ają łącz 
nie zapas złota monetarnego na 
sumę 94,882 mil. zł. „Oś" ma te ­
go złota zaledwie 2,261 mil. zł. A 
za surowce trzeba płacić podw ój­
nie. Japonia najlepiej przekonała 
się o tym . Jej rodzima produkcja 
nie może obsłużyć armii, nie mo­
że pokryć kosztów importu. Ujem 
ne saldo bilansu handlowego roś- 
nie. W  1935 r. wynosiło ono za. 
ledwie 15 mil. yen, w 1936 r. już 
130 mlln. yen, a w 1937 r. aż 636 
mil. yen. A złota trzeba wciąż 
więcej, rosną potrzeby wojenne i 
rośnie wojenny budżet — próbne 
rozgrywki na polach Chin kosztu, 
ją drogo.

Imperialistyczna polityka total­
na nie ma na „reprezentację" — 
wiedzą o tym „wodzowie" państw 
faszystowskich. Prąc do wojny, 
chcieliby ją  odwlec, szantażem mi 
łitarnym zarobić tymczasem jak 
najwięcej. Ale czas pracuje wciąż 
lepiej dla demokracji. — Salwa 
arm atnia ,to dla „osi" zapewne 
salwa samobójcza...

Bo demokracje św iata są s il­
niejsze!

RUDOLF LESSEL.

Mussolini w celu całkowitego 
pokonania republiki hiszpańskiej 
prowadzi niezmiernie chytrą i per­
fidną grę dyplomatyczną, będącą 
uzupełnieniem zbrojnej interwen­
cji w Hiszpanii. Idzie mu w tym 
na rękę konserwatywny premier 
Chamberlain.

Sprawą tą zajmuje się szczegół 
nie tow. Lerroux w „Populaire".

Jak wiadomo głównym celem 
noty włoskiej do Londynu z dn. 
4 czerwca było wymuszenie zam­
knięcia granicy pirenejskiej przed 
wejściem w życie planu kontroli.

Stwierdził to w ub. tygodniu 
korespondent rzymski agencji Ha 
vasa:

„Włochom chodzi przede wszyst 
kim o jakinaj szybsze pozbawie­
nie Rządu barcelońskiego możli­
wości otrzymania materiałów w o­

jennych i żywności z zagranicy. 
Chodzi bowiem Italii o całkowite 
zwycięstwo gen. Franco. Przyśpie 
szyć je ma całkowite i ścisłe zam 
knięcie granic Hiszpanii rządo­
wej".

Dialog, jaki się w ywiązał w  
związku z tym między Rzymem i 
Londynem wyglądał następująco:

Rzym.—Trzeba koniecznie przy 
śpieszyć realizację umów z 16 
kwietnia (układ angielsko-włoski 
zaw arty w Rzymie).

Londyn. — Pragniemy tego rów 
nież, ale po uregulowaniu sprawy 
hiszpańskiej.

Rzym. — Jesteśmy gotowi u- 
łatwić zastosowanie planu angiel­
skiego o wycofaniu ochotników 
pod warunkiem natychmiastowe­
go zamknięcia granicy pirenej­
skiej.

Iow. dr. Otto Bauer
CKERE (w  przemówieniu na zje- 
ździe Partii Socjali-
stycznej) piętnuje z  oburzeniem  
OKRU CIEŃSTW O  1 GŁUPOT i} 
EPOKI, KTÓRA DROGĄ OW AL  
TU I W YG N AN IA W Y Z B Y W A  
SIĘ  TYLU  W ARTO ŚCI M ORAL- 
NYCU,.

Towarzysze francuscy ze wzru 
szeniem przypom inają (tow . Pcul 
FAURE) rozm owy  — jeszcze z  
przed kilku dni — z  tow. Baue 
rem i podkreślają jego niezo  
chwianą wiarę w zwycięstwo so­
cjalizmu. — Faszyzm  zniknie pe­
wnego dnia z  powierzchni Europy 
i wszelki ślad po nim zaginie, 
a ludzkość po okrutnych w strzą. 
sach pójdzie swą W ŁAŚCIW Ą  
DROGĄ — oto treść ostatnich  
rozmów tow. Bauera z  francuski- 
mi przyjaciółmi.

Obszerny życiorys zmarłego 
kończy tow. Amadeusz DUNOIS  
syntezą:

Z  imieniem W iktora Adlera 
wiąże się pierwszy okres historii 
socjalizmu austriackiego — okres 
rozkwitu i zwycięstw  klasy robot 
niczej. Imię Ottona Badera pozo­
stanie związane z  okresem dru­
gim  — powojennym  — kryzysu  
gospodarczego i politycznego, 
gdy zdobycze socjalizmu i  demo 
kracji padły pod ciosem zamachu 
stanu i anszlusu.

Okres trzeci zaczął się. Czyż 
długo będzie czekał na swego 
Adlera i Bauera? N asza wiara 
w dziejowe przeznaczenie socja­
lizmu daje nam pewność, że nie.

Bratni francuski „Populaire" 
poświęca wiele miejsca wspo mnie 
niom o tow. Otto Bauerze.

Co podcięło tak nagle życie 
Ottona Bauera — pyta  tow. Leon 
BLUM. i odpowiada: — Złamane 
serce. Złamane nieszczęściem o j­
czyzny i partii, cierpieniem pod­
wójnego wygnania  i rozpaczli­
wym niepokojem o los najbliż­
szych przyjaciół. Międzynarodo­
wy faszyzm  ma na sumieniu je ­
szcze jedną z  pośród wielu ofiar. 
N ie umierają one tylko od noża, 
kuli lub bomby...

Podnosząc niezrównane bogac­
two umysłu, wielkość serca i cha­
rakteru Zmalego, tow. de BROU-

Tytus Filipowicz 6)

W  p o t r z a s k u
Urywek wspomnień

W pajanie w żołnierza rosyjskiego tolerancji dla ruchu 
polskiego i spełnianie przezeń żądania, by nie atakował 
wystąpień rewolucyjnych, trafiało na jeszcze Jedną trud­
ność. Mianowicie Organizacja Bojowa, rozwijając swą 
działalność, coraz częściej musiała uderzać w  żołnierzy, 
pilnujących dobra rządowego. W ytw arzała się sytuacja, 
jakiej żadne teorie rozstrzygnąć nie mogły: z jednej stro­
ny „Sołdatskaja dola" i agitatorzy  próbowali tłumaczyć 
żołnierzom, że nie powinni bronić ochranianych placó­
wek przed rewolucjonistami, z drugiej strony bojowcy 
mieli słuchać się instrukcji, by strzelali do żołnierzy tyl­
ko w  swej obronie... Lecz czy instrukcja taka była w y­
konalna praktycznie przez bojowca, atakującego strzeżo­
ne przez żołnierzy placówki carskie?... To też z obu 
stron nada! strzelano...

Po rozłamie w  P. P. S., próby ożywienia dotychczaso­
wego typu roboty w w'Ojsku rosyjskim przez Frakcję 
Rew. były z góry skazane na fiasko zarówno ze względu 
na  polityczny kierunek Frakcji, jak  i na upadek rewolu­
cji na całym terenie Rosji. Elementy roboty żołnierskiej 
znajdujące się w ręku Frakcji, zostały stopniowo zlikwi­
dowane, zaś organizacja „lewicy" i Socjaldemokracji by­
ła wiosną 1907 roku rozbita przez aresztowania. Nad­
szedł moment założenia w wojsku rosyjskim organizacji, 
opartej na podstawie zupełnie innej niż dotychczasowa.

Postanowiliśmy mianowicie organizow ać Polaków i tyl­
ko Polaków’, odbywających służbę przymusową w armii 
rosyjskiej. Tajne kółka żołnierzy Polaków, służących 
w pułkach rozsianych po całym terenie Rosji, powinny 
były, — to była koncepcja, —  dać m ateriał ludzki dla 
jednorazow ego przerzucenia, w  razie potrzeby, do Pol­
ski; ewentualnie, mając byłych żołnierzy w ewidencji, 
po odbyciu ich służby, można było związywać ich w kra­
ju z kołami roboty bojowo-wojskowej.

Bodaj od początku istnienia kół P. P. S. w śród mło­
dzieży studiującej na uniwersytetach Rosji prowadziły 
one działalność ośw iatow ą w śród żołnierzy — Polaków,

licznie zapełniających miejscowe pułki. Inteligentniejszym 
i bardziej pewnym dawano także nielegalną bibułę, jed­
nakże nie tworzono żadnej organizacji czy to dla żoł­
nierzy czy wśród żołnierzy. Teraz postanowiliśmy taką 
organizację stworzyć. T ak  powstała Polska Organizacja 
W ojskowa. Ta przedwojenna P. O, W., istniejąca w Ro­
sji, nie miała bezpośredniej wspólnej więzi historycznej 
z organizacją tejże nazwy, powstałą podczas wojny na 
terenie okupacji niemieckiej w Polsce, lecz w Rosji i na 
Ukrainie ta ostatnia organizacja wchłonęła grupy starej 
P. O. W. i jednostki, które z nią były związane.

Jako czynnik pomocniczy przy powołaniu do życia no­
wej organizacji, postanowiliśmy w ydawać nieregularnie 
wychodzące pismo pod nazwą „Do szeregu"! Pierwszy 
numer pisma, datowany tylko „r. 1907", zawierał nastę­
pujące artykuły i notatki: Od Redakcji, „Carat, wojsko 
i rewolucja", Carat a ludy ujarzmione, Zadania żołnierza 
polskiego na obczyźnie, wiersz przez Savitri, O partiach 
politycznych, Do czego dąży Frakcja Rewolucyjna P. P. 
S. —  Na przestrzeni lat kilku wyszły cztery numery „Do 
Szeregu" i z ich treści można w  ogólnych zarysach od­
tworzyć zakres i etapy ruchu. Zebrania, na jakich om a­
wiano powstanie nowej organizacji i pisemka „Do Sze­
regu", odbyw ały się w W arszaw ie przy ul. W idok i brali 
w nich udział, rócz autora niniejszych zapisek, Leon W a­
silewski, Mieczysław Dąbkowski i W ładysław  M ech*).

*

W racam  do moich perypetii osobistych. Po opuszcze­
niu Łodzi, na wiosnę 1907, nie wyjechałem odrazu do 
mej kwatery egzotycznej pod Bogorodickiem, gdyż za­
trzymały mnie najpierw posiedzenia w arszawskie i podróż 
z Piłsudskim i z Mechem via Petersburg do Finlandii,

*) We wspomnianej powyżej „W ojenno-rewolucyjnej Or­
ganizacji W arszawskawo Wojennawo O kruga" oprócz Buj­
ny, brał udział Feliks Kon; stykali się z nią później w  okre­
sie „Antona", z ram ienia F rakcji Rewolucyjnej i Organizacji 
Bojowej: Władysław Dehnel, Mieczysław Dąbkowski, Bole­
sław Czarkowski, A leksander Malinowski. Inna organizacja 
wojskowa, prowadzona z ram ienia „Socjaldemokracji Kró­
lestwa Polskiego i Litwy" wydawała pismo „Sołdatskij Ii. 
stok". K w aterą konspiracyjną tej organizacji było mieszka­
nie studenta Szmita n a  ulicy Koszykowej, w domu noszącym 
obecnie Nr. 32. Mieszkanie to  zostało zasypane ku  końcowi 
r. 1907. Jednym  z pracowników tej organizacji, k tóry  agi­
tował wśród żołnierzy ulokowanych w koszarach na Powi­
ślu, był Anatol Miihlstein.

gdzie pod Helsingforsem (Helsinki) odbyła się, w  trzy lata 
po pierwszej paryskiej, druga konferencja partii rewolu­
cyjnych imperium rosyjskiego. Przebieg tej konferencji 
opisuję gdzie indziej, więc tu nie będę się powtarzał. Po 
konferencji finlandzkiej nastąpił mój powrót do W arsza­
wy, tu znowu parę spotkań : wreszcie, — jazda na 
wschód.

Na wiosnę 1908 nastąpił mój pierwszy objazd rosyj­
skich miast uniwersyteckich. Zadaniem moim było: 1) 
odwiedzanie kół P. P. S. oraz grup studentów — Pola­
ków; 2) skłonienie ich do tworzenia kółek kształcących 
się wojskowo i znalezienie jednostek, nadających się na 
przejście kursu instruktorskiego; 3) skłonienie naszych 
zwolenników do tworzenia Polskiej Organizacji W ojsko­
wej z zaufanych żołnierzy — Polaków, odbywających 
służbę. W kołach konspiracyjnych występowałem jako 
delegat C. K R. Frakcji Rewolucyjnej, jednocześnie jed­
nak, niezależnie od C. K. R. lecz za jego wiedzą, otrzy­
mywałem specjalnie instrukcje od Piłsudskiego, interesu­
jącego się organizowaniem kół kształcących się wojsko­
wo i P. O. W.

Chociaż Sulkiewicz był już w większych centrach 
wkrótce po rozłamie partyjnym i z tego względu miałem 
drogę cokolwiek przetartą, jednakże moje zadanie oka­
zało się nie tak łatwe, jak się spodziewałem. Zarówno 
w koloniach polskich po miastach rosyjskich jak  i wśród 
młodzieży wyższych zakładów naukowych istniały te  sa­
me prądy ugodowe i defetystyczne, jakie panoszyły się 
w  Królestwie. Nawet na starannie dobranych zebraniach, 
na jakich występowałem w śród zaufanych osób, rodziły 
się zwątpienia co do słuszności programu niepodległoś­
ciowego. Trzeba było polemizować. Do dziś dnia pa­
miętam pełną poczucia wyższości pewność siebie pew­
nego starszego studenta w Rydze, który mi rzucił słowa: 
„Jakto może być, że wy wciąż jeszcze, po świeżych 
krwawych doświadczeniach, mówicie na serio o zdoby­
ciu niepodległości drogą walki?" Atmosfera wszędzie 
była raczej podatna dla propagandy esdeckiej lub „lewi­
cowej", lecz nie naszej... Za drugim, trzecim przyjazdem 
okazywało się, że chętnych do przychodzenia na poga­
danki, to by jeszcze znalazło się trochę, lecz do pracy 
organizacyjnej gotowe są tylko nieliczne jednostki. Lecz 

! dusze tych jednostek z czasem robiły się mocne jak  stal.
D. c. n.

Tym się tłumaczy — życzenie 
Rządu angielskiego aby Francja 
spełniła życzenie Mussoliniego o- 
raz pro-włoska ofensywa Lavala 
w Genewie i Flandina w Izbie 
francuskiej. Italia więc wymusiła 
kontrolę granicy pirenejskiej, pod 
czas gdy kontrola na granicy por­
tugalskiej nie istnieje a m orska 
jest fikcją.

Premier Chamberlain oświadw 
czył w Izbie Gmin, że Rząd amgiel 
ski powitałby chętnie inicjatywę 
porozumienia, kładącego kres woj 
nie w  Hiszpanii.

Są to pobożne życzenia w ro­
dzaju tych, które dotyczyły za­
przestania bom bardow ania miast 
otwartych.

W łochy pragną zwycięstwa gen. 
Franco — Mussolini to powiedział 
jeszcze raz w  mowie genueńskiej
— i są  przeciwne zawieszeniu bro 
ni i porozumieniu. Włochy wie­
dzą czego chcą i używają wszel­
kich środków, w ykorzystują wszel 
kie okazje aby swoje cele osiąg­
nąć.

Anglia i Francja prow adzą po­
litykę bierności, całkowicie nega­
tywnej. W idzą tylko same trudno­
ści.

Mussolini zaś widzi możliwo, 
ści, to też przygotowuje je i wy­
zyskuje. W yzyskawszy jedną przy 
stępuje do drugiej.

W  lutym b. r. min. Eden chcłał, 
aby W ielka Brytania postawiła 
jako warunek wstępny rokowań 
z Włochami, wycofanie się ich cał 
kowite z imprezy w Hiszpanii. Pro 
ponował on poprostu wymianę
— Abisynia wzamian za Hisz­
panię.

Chamberlain sprzeciwił się ta­
kie polityce swego m inistra spr, 
zagranicznych. Jego taktyka zmle 
rza do tego, aby W łochy miały; 
Abisynię a potem Hiszpanię. Po­
lityka Chamberlaina osiągnie taki 
skutek, że układ z W łochami, zo­
stanie pozbawiony wszelkiej pozy 
tywnej wartości.

Układ ten bowiem ułatwi W ło­
chom likwidację spraw  Abisyńczy 
ków, nie ograniczając w  najmniej 
szym stopniu włoskich ambicji w 
Afryce. Ułatwi zwycięstwo gen. 
Franco, zmieniając układ sił w za 
chodniej części Morza śródziem ­
nego na  korzyść Włoch. Poza tym 
niewątpliwie doprowadzi do tego, 
że Anglia stanie przed alternaty­
w ą: albo zerwać układ albo osła­
bić współpracę z Francją. Oder­
wanie Anglii od F ranqi leży bo­
wiem również w planach Musso­
liniego. Chwiejna polityka Cham­
berlaina może więc przynieść gro 
źne konsekwencje. Położyć kres 
temu niebezpieczeństwu może tył 
ko zmiana sytuacji politycznej w 
Anglii. z - S.

Ciekawa teoria
W  „W iadomościach Literac­

kich" p.” Ksawery Prószyński umie 
szcza interesujące korespondencje 
z Czechosłowacji. Przyznaje — 
wbrew znanym twierdzeniom, — 
że Czesi sporo robią dla Słowa­
ków. Ale — powiada —  Czesi, ja­
ko naród, są silniejsi (kulturalnie, 
gospodarczo) —  i dlatego współ­
życie jest niemożliwe:

Słowacy nie widzą tego jasno. 
Posiadają szkoły, urzędy, uniwer­
sytet, posłów. Mogą uzyskać cze­
skich urzędników jacy są n a  S ło  
waczyźnie, mieć nadal samych Sło 
waków. Mogą uzyskać dwie 1 trzy 
autonomie. To wszystko nie zmieni 
sprawy. Póki czeskie wino i słowa­
cka woda znajdują się w jednym 
naczyniu, póty wino będzie nada­
wać tej wodzie sm ak l barwę. Cza­
si będą zawsze mieli prawo mówić: 
czegóż oni jeszcze chcą? prosili o 
szkoły — m ają  szkoły, o urzędy — 
m ają urzędy, o autonomię — dali* 
m y im autonomię. I  będą mieli ra ­
cję. Federacja, to  możliwość tylko 
d la narodów równoważnych, rów­
nych w sile.
Przy tej sposobności p. Prószyń 

ski przypomina, że „autonom iścl" 
ks. Hlinki m ają za sobą tylko 4098 
Słowaków. Asymilacja w  obec­
nych w arunkach jest nie do unik-
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Potworne morderstwo w Rembertowie
Nocy ubiegłej w Rembertowie I wielki nieład, co wskazywało na 

pod Warszawą dokonano potwor- J gospodarkę bandytów, O potwor
nego morderstwa w willi profeso­
ra Gautnera, przy u l Pieraokiego

riym odkryciu powiadomiono poH 
cię, która następnie zawiadomiła

Na T. U. R.
Sprawozdanie z 1-majowej zbiórki na oświatę

robotniczą
Lista Nr.4

ar. 5.
Około godz. 3 nad panem dozor­

ca osiedla w Rembertowie, w  któ­
rym stoi parterowa, drewniana 
willa, należąca do emerytowanego 
prof. Gautnera, lat 75, przechodząc 
koło willi usłyszał jęki, dochodzą- 
oe z mieszkania. Gdy arię przybliżył 
zauważył w oświetlonym pokoju 
powybijane szyby. Natychmiast 
wszczął alarm, na który nadbiegli 
są siedzi.

Gdy po wyważeniu drzwi weszli 
do mieszkania, oczom Im przed­
stawił się okropny widok. W po­
koju sypialnym na łóżku w mocnej 
koszuli leżał bez żyda prof. Gaut- 
ner. W sąsiednim pokoju na po­
dłodze w kałuży krwi leżała, jęcząc 
z cicha, żona profesora Antonina, 
lat 71. W mieszkaniu panował

W niemieckich kołach, pozosta­
jących w stosunkach z hitlerowską 
organizacją Niemców Zagranicz­
nych, toczą się nadal spory, komu 
winno być powierzone kierowni­
ctwo wszystkich Niemców w Pol­
sce, którzy w tej chwili są rozbici 
na cztery grupy. Dwie grupy uzna 
ją światopogląd hitlerowski; „Mlo 
de-Nlemcy“ na czele z Wiesnerem 
z Bielska 1 „starzy" z senato­
rem Hassbachem. Poza tymi dwie-

Około godz. 12 przechodnie na 
ul. Nowy Zjazd byli świadkami 
niezwykłego wypadku. W stronę 
Pragi jechał samochód półciężaro 
wy fabryki wód mineralnych S. A. 
Fr. Karpiński Nr. AO—1—816, 
prowadzony przez szofera Edmum 
da Ostaszewskiego, zam. przy ul. 
Staszyca Nr. 5. W pewnej chwili, 
pędzący z góry samochód rapto­
wnie skręcił na chodnik i uderzył 
o żelazną grubą barierę.

Wskutek uderzenia bariera pę­
kła, a samochód zawisł na tyl­
nych kołach nad ulicą Grodzką. 
Liczni przechodnie, widząc grozę 
katastrofy, przystanęli przeraże­
ni i oczekiwali dalszych na­
stępstw. Gdy jednak zorientowa­
no się, że samochód wisi na tyl­
nych kołach pośpieszono natych­
miast z ratunkiem. Zaalarmowa­
no straż ogniową oraz pogotowie 
techniczne tramwajów miejskich. 
Na miejsce przybyło pogotowie 
straży ogniowej z drabiną, które 
podjechało od ul. Grodzkiej i pod-

pogotowie prywatne. Przybyły le­
karz stwierdził zgon prof. Gautne­
ra wskutek kilkunastu ran na ca­
łym dele, zadanych sztyletem, ż o ­
na profesora była również stra­
szliwie pokłuta sztyletem, jednak 
dawała jeszcze znaki żyda. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy prze­
wieziono ją w stanie dężkim do 
szpitala Przem. Pańskiego w  War 
sza wie. 1

W czasie wstępnego dochodze­
nia, policja ustaliła, te  bandyd 
dosłtali się do willi przez okno, wy 
bijając szyby i udali się wprost do 
sypialni, gdzie Spali Gautnerowie.

Bandyci, zagroziwszy starusz­
kom śmiercią zażądali pieniędzy. 
Gdy Gautner powiedział, źe plenię 
dzy nie posiada, wówczas ban­
dyd zamordowali go, zaś żonę je-

ma grupami działają katolicy i 
socjaliści niemieccy.

Wlesner cieszy się poparciem 
szefa „Auslandorganisation" NSD 
AP — Boehlego, lecz szanse Wies 
nera topnieją, ponieważ zarzuca 
się mu, że organizacja młodonie- 
miecka jest słabą w Polsce. Se­
nator Hassbach ma trudności u 
szeregu swoich podwłandych. 
Stąd brak decyzji, komu powie­
rzyć rolę „Henleina" w Polsce.

stawiwszy drabinę pod przód sa­
mochodu zabezpieczyło go od u- 
padku. Następnie strażacy posłu­
gując się lewarami i blokami, z 
którymi przybyło pogotowie tech­
niczne tramwajów, powoli ścią­
gnęli wiszący nad przepaścią sa­
mochód, wraz z szoferem i siedzą 
cym obok niego chłopem Włady­
sławem Lipińskim, zam. przy ul. 
Brzeskiej Nr. 14.

Jak ustalono, wypadek powstał 
wskutek pęknięcia sztangi w sa­
mochodzie. Kierowca zauważyw­
szy wypadek, widząc grozę poło­
żenia, w ostatnim momencie pu­
ścił w ruch wszystkie hamulce, 
dzięki czemu samochód stracił im 
pet i opierając się częściowo na 
barierze, zawisł na tylnych ko­
łach. Półciężarówka jechała nie 
naładowana, gdyż wezwano ją do 
ściągnięcia innego firmowego sa­
mochodu, który uległ uszkodze­
niu na ul. Białostockiej. Przerwa 
w ruchu trwała -»W>ło godziny.

go poczęli katować, zadając cio­
sy sztyletem i żądając wskazania 
kryjówki, w  której znajdują się 
pieniądze. Po pewnym czasie sta­
ruszka straciła przytomność i upa 
dła na podłogę w sąsiednim poko­
ju, gdzie została zawleczona przez 
bandytów. Mordercy myśląc, że 
zabili satruszkę, poczęli sami plą­
drować mieszkanie. Narazie usta­
lono, że zdołali skraść zegarki, bi 
żuterię, część bielizny i inne dro­
bne wartościowe przedmioty. W 
czasie gospodarowania w miesz­
kaniu zostali prawdopodobnie 
spłoszeni przez dozorcę osiedla.

Na miejsce potwornej zbrodni 
wyjechał naczelnik Wojew. Urzędu 
śledczego podinsp. Chmaj oraz kie 
równik Pow. Urzędu śledczego ko 
misarz Szynkman, pod których kie 
rownictwem została zarządzona 
obława. Zbrodnia wywołała w Rem 
bertowie olbrzymie wrażenie.

Skazanie mordercy
Przed sądem okr. w Przemyślu 

stanął Franciszek Kiełbioki, oskar 
żony o zamordowanie młodej 
dziewczyny. Po przeprowadzonej 
rozprawie morderca skazany zo­
stał na 7 lat więzienia.

Sowiecka 
Mata Hari

W czwartek rozpoczął się w 
Tartu w najwyższym trybunale 
wojennym sensacyjny proces szpie 
gowski. Na ławie oskarżonych za 
siadła Zina Litwinienko (prawdzi 
we nazwisko Alma Reinwald). Li­
twinienko liczy sobie obecnie 24 
lata i odznacza się niepospolitą 
urodą. Urodzona w Estonii przez 
dłuższy czas przebywały w ZSSR, 
gdzie ukończyła uniwersytet, a 
także specjalną szkołę wywiadów 
czą, przeznaczoną dla funkcjona- 
riuszów „Kominternu“. Wiosną 
roku bieżącego, Litwinienko niele 
galnie przekroczyła granicę so- 
wiecko-estońską i pod fałszywym 
nazwiskiem zamieszkała w Tartu, 
organizując akcję szpiegowską 
przy czym dzięki swej urodzie sta 
rała się nawiązywać jak najwięcej 
kontaktów z oficerami estońskimi 
i usiłowała od nich wydobywać 
potrzebne wiadomości. Po niespeł 
na trzymiesięcznej działalności Li­
twinienko Reinwald aresztowano. 
Grozi jej kara długoletniego wię­
zienia.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Motocykl
pod parow ozem

Na przejeździe kolejowym 
pod Puckiem jadący na motocy­
klu 31-letni technik Franciszek 

Pankiewicz z Gdyni uległ wypad­
kowi, wjeżdżając wprost pod ko­
ła przejeżdżającego parowozu. 
W wyniku zderzenia Pankiewicz 
doznał wstrząsu mózgu, złamania 
podstawy czaszki oraz szczęki i le­
wego przedramienia oraz zmiaż­
dżenia całej twarzy. Przewieziono 
go do szpitala, przy czym lekarze 
stwierdzili, że nie ma nadziei u- 
trzymania go przy życiu. Krewna 
Pankiewicza doznała tylko lek­
kich obrażeń, zeskakując z tylne­
go siedzenia w ostatniej chwili.

N IE SPO D ZIEW A N Y  SK U TEK  
PO RA ŻEK  FR A N C U SK IC H .

O statn ie porażki, poniesione przez 
francusk ich  sportow ców  skłoniły 
R ząd do w iększego za in teresow ania 
się sportem  i w ychow aniem  fizycz­
nym . N a w niosek m in is tra  w ycho­
w ania Jean  Zay, fran cu sk a  ra d a  
m in istrów  uchw aliła  trzy le tn i p lan  
uzdrow ienia sp o rtu  francusk iego  
przedstaw iony przez  m in is tra , rów ­
nocześnie R ząd  postanow ił w yasy­
gnow ać 78 m iln. f r . n a  sp o rt i  w y­
chowanie fizyczne.

PIŁKA mim
PW  A TT—M ISTRZEM  JUNIORÓW

OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO.
N a  boisku Polonii rozeg rany  zo­

s ta ł decydujący m ecz p iłk a rsk i o m i 
strzostw o juniorów  ok ręgu  w arszaw  
skiego pom iędzy drużynam i jun io­
rów  P w a tt-u  i  Polonii. W m eczu 
tym  w y g ra ła  d rużyna P w a tt w  sto ­
sunku  1:0 (0 :0). Tym  sam ym  P w a tt 
reprezentow ać będzie W arszaw ę w 
rozgryw kach  o m istrzostw o Polski 
juniorów .

P ierw sze m ecze o m istrzostw o 
Polski juniorów  odbędą się 10 b. m. 
M istrz W arszaw y zm ierzyć się m a 
m. in. z  m istrzem  Łodzi w  W ar­
szawie,

J a k  donoszą z Łodzi, m is trz  ju n io ­
rów  okręgu  łódzkiego nie został je ­
szcze w yłoniony i dopiero w  niedzie­
lę odbędzie się decydujący mecz po­
m iędzy W idzewem 1 U nion Tourin- 
giem .

KOŃCOWE MECZE O W EJŚC IE  
DO W ARSZAW SK IE J  LIG I 

OKRĘGOW EJ.
W ydział g ie r  W arsz. OZPN w yzna 

czył te rm m y konócow ych finało­
wych m eczów p iłkarsk ich  o wejście 
do w arszaw sk iej ligi okręgow ej po­
między P rochem  (P ionki) i Skrą. 
P ierw szy m ecz odbędzie się w  dniu 
10 bm. w  Pionkach, a  spo tkanie  r e ­
wanżowe w  dniu 17 bm. o godz. 16 
na  boisku Skry .

G ARBARNIA  —  M ISTRZEM  
PIŁK A R SK IM  OKRĘGU 

KRAKOW SKIEGO.
T ytu ł m is trza  okręgu  krakow sk ie­

go w  piłce nożnej p rzypadł defini­
tyw nie ex-ligowej G arbarni.

B OKS
W A LN E ZGROM ADZENIE P . Z. B.

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w  Poznaniu  w alne zgrom adzenie 
Pol. Zw. B okserskiego.

P rzypom inam y, ie  w dniu tym

Ogłaszam y czw artą listę  z  wyni­
kami zbiórki publicznej, przeprowa­
dzonej 1 m aja 1938 r. w  całym  kra­
ju na cele ośw iaty robotniczej TUK. 
(na podstawie zezwolenia Minlste- 
rium Spraw W ewnętrznych z 11 
marca b. r. Nr. A P. 2-24 i pisma Ko­
m isariatu Rządu na m . s t  W arsza­
w ę z  23 m arca b. r. N r. PO. 2-501).

W  m yśl przepisów ustaw y z 15 JH  
1933 r. o zbiórkach publicznych (Dz. 
U. K. P . Nr. 22) podajemy do wia­
domości publicznej wyniki zbiórki w  
kwotach brutto.

g ran o  661 m eczów  (w  ro k u  ub. 
401). S potkali m iędzynarodow ych, 
m iędzym iastow ych i m iędzyklubo- 
w ych Odbyło się w  ro k u  spraw ozda- 
wczym71. W  ty m  okresie  w  rep re­
zen tacy jne j drużynie P o lsk i w alczy­
ło 17 zaw odników , z  k tó rych : Czor- 
te k  b ra ł udział w e w szystk ich  sp o t­
kan iach , Koziołek rep rezen tow ał Pol 
skę sześciokrotnie, K olczyński i Pi- 
ła t  po pięć razy , Sobkow iak, Doro- 
ba i P isa rsk i po 4 razy . W 
m iędzynarodow ych najw ięcej pun­
k tów  zdobyli: C zortek  12, Kolczyń­
sk i 10, Koziołek i P iła t po 8.

wioślarstwo
BYDGOSKIE TOW ARZYSTW O

PROW A DZI W T A B E LI 
KLUBÓW W IOŚLARSKICH.

W  dotychczasow ej k lasy fikac ji 
klubów  w ioślarsk ich  prow adzi obec 
nie B ydgoskie Tow arzystw o 121 
pkŁ  p rzed  AZS Poznań  101,5 pkt., 
AZS W arszaw a 70 pk t., Kolejowym 
K W  Bydgoszcz 67,5 pk t., R ejów  
S karżysko  55 pk t., W isła G rudziądz 
50 pk t., P K S  Bydgoszcz 46,5 p k t  
G raudenzer RV 42 p k t ,  W TW  38 
pk t., AZS W ilno 31 p k t. itd .

X 0 L A R S T W 0
ODW OŁANIE WYŚCIGU 

KOLARSK IEGO  DOOKOŁA 
PO LSK I

W czw artek  Z arząd  Polskiego 
Zw iązku K olarskiego postanow i! od­
w ołać pro jek tow any  n a  rok  bieżący 
m iędzynarodow y w yścig ko larsk i do 
okoła Polski;

Odwołanie w yścigu nastąp iło  z 
przyczyn finansow ych.

6 R Y  S P O R T O W E
PO LSK A  PRZEG RY W A  

Z SZW A JCA R IA  2:9 (0 :6).
W  czw artek  rozpoczęła się w 

N iem czech pierw sza runda  rozgry­
w ek o m istrzostw o  św ia ta  w  szczy- 
piorniaku.

Po lska  rozeg ra ła  p ierw szy mecz 
w W eisenfels z  S zw ajcarią , p rzeg ry ­
w ając  zdecydow anie 2:9 (0 :6). P o ­
lacy byli w  polu rów norzędnym  
przeciw nikiem . B rak ło  im  Jednak 
dośw iadczenia i um iejętności ta k ­
tycznych. P ierw szą  b ram kę  zdobyli 
Polacy dopiero przy  s tan ie  8:0 dla 
Szw ajcarów . P u n k ty  d la  Polaków  
zdobyli G rzechow iak i P iechulka.

1. Dąbrowa Jarczevr (huta) 62.12 zł
2. Dobrzyń n/Drwęcą 48.S5 „
3. Katowice 151.82 „
4. Giszowiec 28-—  m
5. Szopienice 39.72 „
6. Kozy (B ialskie) 8.25 *
7. Ostrów Wklp. 122.88 „
8. Poznań 21 8 0  -
9. Przeciszów - Zator 85.26 „

10. Radom 692.83 „
11. Radomsko 285.00 „
12. R zeszów (II zbiórka) „
13. Skole 57-88 „
14. Stebnik - Saliny 65.22 „
15. Szydłowiec 62-97 „

Razem z  poprzednimi listam i ogłe  
siliśm y wyniki zbiórki dotąd z  2*5 
miejscowości (nadto w  7 miejscowo­
ściach zbiórka się nie odbyła).

W następujących 7 (siedm io) miej 
scowościach (Baranowicze, Dobro- 
mil, Jędrzejów, Kielce, Kikół, Kole 
1 Pułtusk) zbiórka się odbyła, w yni­
ków dotąd nie możemy ogłosić z bra 
ku dopełnienia pewnych formalności 
przez Kom itety zbiórki.

Warszawa, 7 lipca 1938 r.
ZARZAD GŁÓWNY TUR.

Kącik radiowy
DZIŚ 9.VII.1938 R. — SOBOTA. 

15.15 „Pejsidoros — zawodnik olim­
pijski" — słuchowisko dla dzieci.

18.10 Audycja Konkursowa Polskiego 
Radia.

18.45 „Śląsk w gawędzie ha. Bońcry-
ka“.

19.00 Aides. Brachoeki gm utwory I. 
Paderewskiego.

1930 Humor w pieśniach St. Moniu­
szki.

20.00 Audycja dla Polaków za grani­
cą.

22.00 Godzina niespodzianek.

Radio warszawskie
SOBOTA, 9 lipca. 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 620 Mu­
zyka poranna — płyty. 6.45 Gimnasty­
ka. 7.00 Dziennik por. 7.15 Ock. P. P. 
11-57 Hejnał. 12.03 And. połud. (■ Lo- 
d « i\ 15.15 Teatr Wyobraźni Słuchowi­
sko dla dzieci „Pajsidoroa — zawodnik 
olimpijski". 15.45 Wiad. goepoL 16.00 
Wśród melodii rumuńskich. 16.45 Na 
przednówku. 17.00 M u ł tam. 18.00 I W  
program. 18J0 Audycja Konkursowa 
Polskiego Radia. 18.30 „Cztery a*y“ — 
płyty. 18.45 „Śląsk" — kwadra™ poe­
tycki. 19.00 Utwory Paderewskiego — 
w wyk. A. Braebockiego — fo»tepiaa 
(z Katowic). 19.20 Pog. akt. 1930 Hu­
mor w pieśniach Moniuszki (a P osia­
nia). 20.00 And. dla Polaków aa grani­
cą. 20.45 Dziennik. 2035 Pog. akt. 21.00 
Studnia i kąpieliska — pog. 21.10 Kape­
la Ludowa. 21.45 Fragm. meczu Polska
— Niemcy w Królewcu. 22.10 Godzina 
niespodzianek (a Krakowa). 23.10 O st 
dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Ock. W H W a .
14.00 Parę informacji. 14.05 Program.
17.00 Kremy i galarety. 17J5 Soliści: 
Jan Ciżyński (tenor) i Henryk Trzonek 
(altówka). 18.05 Muz. lekka i tan. — 
płyty. 22.00 G. Verdi: „Trubadur" —
opera z płyt.

NIEDZIELA, 10 Upca. 
WARSZAWA I: 7.15 Pieśń. 730 Ork. 

Ochotniczej Straży Pożarnej w Kaliszu.
8.00 Dziennik. 8.15 Audycja dla w*i. 
9.15 Nab. ze Lwowa. 11,45 Przegląd kul 
turalny. 12.00 Hejnał. 12.03 Pornuek 
muz. (z Wilna). 13.00 Książki mojego 
dzieciństwa" — szkic literacki Gustawa 
Morcinka. 13.15 Muzyka obiadowa. 15.00 
Audycja dla wsi. 16.30 Miotełki war­
szawskie — kurant staroświecki — w 
opr. Leona Schillera, 1730 Tygodnik 
dźwiękowy. 18.00 Podwieczorek w ogro­
dzie Teatru w Bydgoazcry. W przerwie 
ok. godz. 18.55 Chwila Biura Studiów.
20.00 Program. 20.05 Brahms — płyty. 
20.40 Przegląd polhycmy. 2050 Dzien­
nik. 21.00 Kukułka Wileńska. 21.40 
Fragm, meczu „Polska — Niemcy", 
w Królewcu. 22.10 „Wygwizdany Cyru­
lik* — z  życia Rossiniego — aud. tnwz. 
słowna. 23.10 Ost. dziennik..

WARSZAWA II : 15.00 Mały Zespół 
SJonowy Osieckiego, 1550 Felieton 
akt. 16.00 Muz. lekka i tan. — płyty. 
1630 Rec. śpiewaczy Heleny Lipowskiej. 
16.55 Program. 22.00 Muz. lekka i tao.
— płyty- 23.00 Ttrry sonaty fortepiano­
we. Gra Artur Schnabel —- płyty, nowe 
nagrania.

Zsm ało im
jednego króla

Elekcja drugiego króla 
cyganów

W związku z wyborem nowego 
króla cygańskiego do Gdyni zje- 
żdżają cyganie z całej Polski. Bę- 
dzie to drugi król cyganów w Pol 
see. Obecny pretendent do godno 
ści króla, Michał Kwiek, prowa. 
dzi ożywioną korespondencję ze 
swymi stronnikami. Odpowiedzi 
napływają do Gdyni na poste-re- 
stante, gdzie codziennie przyszły 
król odbiera swoją pocztę i od­
czytuje ją w hallu urzędu poczto, 
wego

P.  6 .  W 0 D E H 0 U S E

W STARYM DWORZE |
i  21) Z angielskiego przełożyła I
L m m  b .  k o p e l o w n a  M a a J  

— No, niech mi pani opowie całą tragiczną hi­
storię. Czy jest wart pani?

'— Najzupełniej.
— To pani tak przypuszcza. Bogaty?
— Biedny,
— Tak myślałem. Czyha na pani pieniądze.
— Na jakie pieniądze?
*— Czyż pani ojciec nie tarza się w złocie?

Nie ma ani grosza. Żyjemy ryżem, jak kulisi. 
Dlatego teraz tak dużo jem. Nie często mam spo­
sobność jeść mięso.

Myślałem, że baroneci mają worki złota,
—  Nie mój baronet.

Dziwne... V? rękopisach, które mój b y ły  *jCf 
dostaje od nich — zapewniam panią — nie wystę­
pują konkurenci bez grosza przy duszy. Baroneci 
przepędzają ich batem. Czy pani ojciec okazał jakąś 
skłonność w tym kierunku?

— Nie
— A więc me wierzę, że jest baTonetem. Naj­

wyżej ma tytuł rycerski.
— Wzdzi pan, on wcale nie wie jeszcze, że man: 

konkurenta be® grosza przy duszy.

— Nie opowiedziała mu pani o swych tarapa­
tach?

— Nie.
—  To tchórzostwo.
— Wcale nie tchórzostwo. Chcę, aby się poznali 

i pokochali nawzajem, zanim zakomunikuję ojcu tę 
nowinę. Dopiero wtedy ogłoszę zaręczyny. I n ig d y  
dzwony weselne nie zadźwięczą radośniej w małym 
kościółku wiejskim...

— Niech pani nie mówi dalej. Robi mi się słaba.
— Żałuję bardzo. Przyśle nam pan upominek?
— Rozumie się, ie  nie. Potępiam cały pomysł. 

Jest najzupełniej niewłaściwy. Musi się pani nie­
zwłocznie wycofać z całego interesu. Niech pani na­
pisze list, że wszystko skończone, a potem pójdzie- 
my razem do najbliższego urzędu stanu cywilnego.

— Uważa pan, źe to będzie zabawne?
— Mnie sprawi przyjemność.
— A mnie nie.

Nie napisze mu pani, źe wszystko skończone?
—  Nie.
Jak pam sobie życzy. Nie chcę, oczywiście, po­

pędzać pani.
— Właśnie to widzę.
— Muszę starać się o pani względy w sposób po 

wolny, formalny, systematyczny. Nie może być 
w tym niczego, czego nie uznałaby Emilia Post. Prze­
de wszystkim musimy powiedzieć sobie wzajemnie 
wszystko o sobie.

— A poco?
— Abyśmy mogli odszukać wspólnych znajomych, 

wspólne gusta i tak dalej. Na tym fundamencie bę­

dziemy mogli budować. Teraz widzę, że sam fakt, 
iż baraszkowaliśmy razem w epoce paleozoicznej, 
nie wystarczy. Musimy zacząć od początku — jak 
byśmy nigdy przed tym się nie znali. Muszę wziąć 
pod uwagę fakt, że nie wie pani nawet mego nazwis­
ka. Ale... ale., przez telefon powiedziała pani coś 
niepokojącego. Jeżli się nie mylę, pierwsze słowa 
pani były: „Tu mówi Imogena".

— Na chrzcie świętym dano mi imię Imogena.
— Cóż to za potworne imię. Jak się to mogło stać?
— Zdaje mi się, że była to zasługa mej matki.
— No, nie chcę powiedzieć ani słowa Przeciwko 

pani matce, oczywiście...
— No, myślę.
— Ale nie mogę przecież naz ywać pani Imogeną.
— A nie przyszło panu do głowy, aby mnie nazy 

wać: panno Abbott?
— Co, taki stary chłop, jak ja?
— Jeżeli chodzi o ścisłość, większość ludzi nazy­

wa mnie Janką.
— No, to nie jest tak źle. Lubię imię Janka. Albo 

mógłbym nazywać panią: Rudowłosa. Bo włosy pa 
ni..

— Moje włosy nie są rude,
— Są. Cudowny, złocisto-rudy kolor. No, ale 

Janka będzie dobrze. Janko? Janko? Tak, Janka 
brzmi dobrze. No, a teraz zajmijmy się kwestią 
wspólnych przyjaciół. Nic nie stwarza przyjemniej­
szych więzi od odkrycia, iż ma się masę wspólnych 
przyjaciół. Zna pani człowieka nazwiskiem Fara­
day?

(D. c. n.)

W poszukiwaniu za
„polskim Henleinem"

S a m o c h ó d  n a d  ulicą
Godzina grozy na Nowym Zjeździe

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE 31 y HIM f Z R  icończy 15 la t  sw ej dzjalaluoś 
ci. W  chw ili obecnej Zw iązek liczi 
4225 zaw odników . W  ciągu  o s ta t  
niego ro k u  spraw ozdaw czego roze
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Radio i maszyno doszycia

wiózł złodziej na rowerze
Pełniący służbę ko?o stacji ko­

lejki Grójeckiej na W ierzbnie p o ­
lic jan t zauw ażył jadącego  szosą 
na row erze jak iegoś osobnika, któ 
ry za tacza ł duże łuki. co groziło  
w ypadkiem . P o lic jan t s ta n ą ł na 
środku jezdni celem za trzym ania  
osobnika. T en  jednak  skręcił w 
boczną drogę i usiJował zbiec.

P o  krótkim  pościgu u jęto  go i 
w ów czas okazało  się, że jest to 
znany złodziej. N a row erze wiózł 
on dużą paczkę, w której po otwo 
rżeniu znaleziono główkę od m a­
szyny do szycia, nożyczki, oraz

AKUSZERKA’™-02™
M .  C a r m i z ó w n a
przyjmuje panie: porady, badania,
irrygacje, tampony i inne zabiegi.

PORADY BEZPŁATNE 
W arszawa, Leszno 27, tel. 12-15-70. 

Godz. przyjęć 9—12 i 5—8 w.

a p a ra t  detektorow y i parę s łucha­
wek radiow ych .

Z łodzieja , który staw ił policjan  
towi opór, obezw ładniono i u loko­
w ano w budce policyjnej. W  pew 
nej chwili, ko rzysta jąc  z nieuw agi 
p o lic jan ta , wybieg? z budki i po ­
czął uciekać przez pole, lecz po 
krótkim  pościgu zdołano go ująć, 
a następnie przew ieziono sa m o ­
chodem do kom isariatu .

U stalono, że je s t to Jan L isto­
pad ,la t 42, zam. przy ulicy Łuc­
kiej 30. K radzieży row eru oraz 
znalezionych przy nim przedm io­
tów  dokonał na szkodę Ja n a  D o­
m agały, zm ieszkałego w  S łuże­
wie, w chwili, gdy domownicy po ­
grążeni byli we śnie. L istopad  od 
dłuższego czasu g rasow ał w S?u- 
żewie i Pow sinie, dokonując k ra ­
dzieży m ieszkaniow ych. M a on na 
sum ieniu kilka napadów  rabunko­
wych i był poszukiw any przez po­
licję.

Już się zaczyna 
Adamczewski jest niepoprawny

Dn. 7 bm. skończy! się strajk w 
fabryce mydła „Adamczewski", a 
już p. Adamczewski zdążył zła­
mać układ zbiorowy pracy.

Jeden z robotników, który brał 
udział w strajku, został zwolnio­
ny bez podania motywów.

Ostrzegamy PP- Adamczew­
skich, że podobne metody daleko 
nie prowadzą, a tylko niepotrzeb­
nie zadrażniają sytuację.

Chcemy przypomnieć jeszcze, 
że od 5 tygodni w fabryce farb i 
lakierów J. A. Krauze przebywają 
strajkujący robotnicy i czekają, 
kiedy pp. Adamczewscy zdecydują 
się sprawę załatwić. Jeśli się me­
tody oenerowskiego prowokowa­
nia robotników nie skończą, to ro- 
btnicy w inny sposób będą musieli 
sobie radzić z tymi panami. Wy- 
mach, mówiące, że pp. Adamczew 
jaśnienia, które się ukazały w pis- 
scy są bardzo dobrymi pracodaw-

Ogłoszenia drobne

G A R D E R O B A
Najtańsze źródło ubrań
Od 15 zł ̂ płaszcze, od 35 zł.
z licytacji garnitury, spodnie—Nowo­
lipie 21 — 12. 655

M E B L . Ę
TAD77AUV otomany, kozetki, I H r l & N l l l  klubowe, fotele— 
Jóżka w wytwórni Grzybowska 2 róg 
Granicznej. 654

R O W E R Y
C hłodna 28. N ajtańsza sprzedaż na 

dogodnych w arunkach: rowerów, 
patefonów, radioodbiorników, plate­
rów, naczyń kuchennych, wózków 
dziecinnych. Sklep w podwórzu.
Urzędnikom Państwowym specjalny 
rabat. 450

DAUICDV części ~  P la te ry — RU W CR I Wyżymaczki—Alu­
minium. Dogodne spłaty „JOTEK“,

10, te le fo n  689-30.Elektoralna

R owery, części rowerowe, najnow­
sze modele. Ceny hurtowe. CZAR 

NOBRODZK1 CHŁODNA 15. Me­
chanikom rabat. 399

R OWERY Aero i P ira t w specjal­
nym wykonaniu. Dogodne wa­

runki. Jerzy  Szylit, Zielna 45. 457

R O Ż N E
ODŚWIEŻAMY kapelusze syste­

mem fabrycznym. „MIECZY­
SŁAW" W olska 3. — DZIEWCZĘ- 
POLSKI — PLAC ZAMKOWY — 
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 89

ZŁOTOWE ra ty  tygodniowe. Ma­
szyny Singera. Radioodbiornik 

Electric — inne. Wyżymaczki. P la­
tery. żyrandole. Patefony. Solna 
12—14. Dzwonić 11-91-37.

cami, są tylko zwykłą blagą re­
klamową, a robotnicy i urzędnicy 
padpisali je pod presją moralną i 
wielu z nich nie zgodziło się nie. 
prawdziwego oświadczenia podpi­
sać.

Robotnicy firmy J. A. Krausse, 
mimo oświadczenia p. Adamczew­
skiego, że głód ich zmusi do opu­
szczenia fabryki, będą strajkowali 
aż do zwycięstwa.

Zwracamy się z wezwaniem do 
wszystkich robotników, aby urzą­
dzili składki na rzecz strajkują­
cych robotników fabryki „Kraus- 
se‘‘.

Listy składkowe są w lokalu 
Związku przy ul. Ząokowskiej 38 
w godzinach wieczornych.

Zamknięcie ZOO
Ze w zględów  rozpoczęcia ukła­

dania n a  uliczkach Zoo naw ierzch 
ni asfaltow ych, k tóre tc  prace u- 
trudn ia ją  zw iedzanie oraz w obec 
szerzącej się na terenie m iasta 
pryszczycy —  w ładze miejskie, w 
porozum ieniu z In -pekioratem  W e 
terynaryjnym  S taro stw a prasko- 
w arszaw skiego, zdecydow ały za ­
m knąć dostęp  publiczności do Zoo 
od piątku dnia 8 bm. aż do od­
w ołania.

Przygoda we śnie
W  „C yrku" przy ul. Dzikiej 4, 

spadł z pryczy i potłukł się dotkli 
w ie B ronisław  Pułka, la t 31, tra ­
garz, zam. tam że. Doznał on rany 
tłuczonej czoła i stłuczenia lew e­
go boku.

W ezw ano lekarza P ogotow ia 
R atunkow ego, k tóry  udzielił mu 
pom ocy i pozostaw ił' na miejscu.

Pokwitowania
ŁAŃCUCH PRASOWY NA OBOZY

CZERWONEGO HARCERSTWA 
TUR. HUFCA WARSZAWSKIEGO

Tow. Godlewski M arian wpłaca 
zł. 3 i wzywa tow. Pawłowskiego 
Jana.

Tow. Fożaryska wpłaca zł. 5.
Tow. Groniowski K. wpłaca zł. 3.

Nasza rubryka
W ojew ódzkie Biuro Funduszu 

P racy  na m. st. W arszaw ę poleca 
n a  prak tyk i zaw odow e o raz do 
w szelkich p rac stałych i doryw  
czych chłopców  i dziew częta w 
w ieku od 15 do 18 lat. P oza tym 
poleca w ykw alifikow anych goń­
ców w yszkolonych na dw um iesię­
cznym kursie, k tó ry  obejm ow ał 
w iadom ości ze znajom ości m iasta, 
m aszyn biurow ych, działalności 
poczty, banków , biur podróży  ftp. 
Zgłoszenia: Jasna  18-20, telefon 
3.31.09, godz. 8— 15.

NIEWIDOMY, eksmitowany z żo­
ną i dzieckiem prosi o pomoc. Otrzy 
mał 50 zł. z Opieki, ale sum a ta  jest 
za m ała na wynajęcie mieszkania. 
Ofiary przyjm uje Adm inistracja dla 
Stan. kubańskiego.

s n a d ­
na cegielni „Górczewskiej

D nia 6 zakończył się zw ycięs­
tw em  robotników  stra jk  na cegiel­
ni „G órczew skiej". P. S tanisław  
G rossm an na konferencji w In­
spekcji P racy zobow iązał się ho­
norow ać umowę zb iorow ą i w 
myśl tej um ow y zw rócić różnicę

niedopłaconych zarobków  za czas 
ubiegły.

Akcję prow adził Centr. Zw. Ro­
bot. Przem. Budowl., Drzew., C e­
ram. i pokr. zaw ód, w Polsc od­
dział w e W łochach.

Wielka konferencja
przedstaw icieli św iata pracy W arszawy

W SPRA W  ACH, SAYiOKZĄDD VI. ST. W ARSZAW Y

organizowana przez W OKR. PPS. 
i Radę Zawodową m. Warszawy: 

odbędzie się we wtorek, 12 lipca  
b. r. o godz. 18.30 w sali teatru  
„Ateneum “ ul. Czerwonego K rzy ­

ża 20.
Związki Zawodowe i fabryki 

zgłoszą się do lokalów Dzielnic 
PPS. lub Związków po karty wstę­
pu dla swych przedstawicieli.

Podziękowanie
gom i Koleżankom z innych firm, 
oraz Związkowi Rob. Przemysłu 
Spożywczego, oddział gastronomi 
czny, przy ul. śliskiej 9, za okaza­
ną pomoc w czasie strajku.

Kelnerki i kelnerzy z cukierni 
Gajewskiego, Al. Ujazdowskie 37, 
gdzie przez 3 dni trwała akcja straj 
kowa, zakończona zwycięstwem  
pracowników — składają tą dro. 
gą serdeczne podziękowanie Kole

Obiecywał małżeństwo
a potym okradł narzeczona

W czoraj rano do XII kom isaria­
tu P. P. przy ul. D aniłow iczow - 
skiej zgłosiła się Z uzanna G órska, 
zam. przy ul. Senatorskiej Nr. 36 
i zam eldow ała, że narzeczony jej 
W ładysław  O żarow ski, zam . przy  
ul. Chmielnej Nr. 92 w yłudził od 
niej pod pozorem  ożenienia się 
100 zł., a  następnie skradł podusz

t .  o .  r .
Związek „Społem" organizuje w

dniach 17—30 lipca w Cieszynie i  w
dniach 15—28 sierpnia w Sitkówce 
koło Kielc wakacyjne kursy spół­
dzielcze dla działaczy robotniczych.

Zarząd Warsz. Oddz. T.U.R. prosi 
swych członków jak  również człon­
ków związków zawodowych o zgła­
szanie się na te  kursy. Informacji 
co do szczegółów i subwencyj —
udziela Sekretariat Al. 3-go Maja 2 
m. 68, teł. 5-32-88.

Sprostow anie
REDAKCJA CZASOPISMA 

„ROBOTNIK".
w miejscu.

Na podstawie 22 art. dekretu w 
przedmiocie tymczasowych przepi­
sów prasowych z dnia 7 lutego 1919 
r. prosimy o zamieszczenie następu­
jącego sprostowania, dotyczącego 
notatk i p. t. „Bojówka „Falangi" na 
pada na strajkujących robotników" 
umieszczonej w numerze 185 na str. 
6 Pism a W. Panów z dnia 6 b. m.

„Nieprawdą jest, jakoby w F a­
bryce Mydła W. Adamczewski i 
S-ka wybuchł s tra jk  okupacyjny, 
natom iast praw dą jest, że strajkuje 
nieznaczna część robotników i to 
tylko pewnych działów w ilości 28 
osób, podczas gdy cała fabryka jako 
ta k a  je s t czynna.

N ieprawdą jest, jakoby p. Mieczy 
sław Adamczewski zorganizował bo 
jówkę z robotników celem wyrzuce­
nia siłą strajkujących, prawdą nato­
m iast jest, że strajku jący  robotnicy 
i robotnice, zam iast okupować bez 
przeszkód swoje w arsztaty, obsa­
dzili bram ę fabryczną, nie dopusz­
czając do ekspedycji towarów z pra 
cujących normalnie działów fabryki.

Nieprawdą jest, że rzekoma bo­
jówka zaczęła szarpać za włosy ro­
botnice, bić je  i rozpędzać, przy 
czym została pobita delegatka robot 
ników T. Czupiałowa. Praw dą nato­
m iast jest, że na wezwanie p. Mie­
czysława Adamczewskiego otwarcia 
przez dozorcę bram y fabrycznej do 
wyjazdu samochodów ciężarowych z 
towarem  robotnice, siedzące w b ra­
mie, rzuciły się na robotników pra­
cujących, chcących otworzyć b ra­
mę, przeszkadzając mi siłą, gryząc 
i  kopiąc przy tym  robotników. P ra ­
wdą jest, że rzekomo mocno pobita 
T. Czupiałowa przy zajściu powyż­
szym w godzinach południowych w 
dalszym ciągu do wieczora okupo­
wała bram ę fabryczną bez widocz­
nego szwanku na zdrowiu.

Nieprawdą jest, że P P . Adam­
czewscy upraw iają metody wyzysku 
i prowokacji.

W arszawa, dnia 6 lipca 1938 r.
Mieczysław Adamczewski, 

żaczek, Wojeżunas, Zieliński, 
Wieczorek, Galbarczyk.

kę, pierścionek złoty oraz walizkę 
i zbiegł w niewiadom ym  kierunku.

Gdy policja udała się na ulicę 
Chm ielną do domu gdzie zam iesz­
kuje O żarow ski w ów czas okazało 
się, że przed dw om a dniami w y­
prow adził on się w niewiadom ym  
kierunku. O żarow ski od dłuższego 
czasu przychodził do m ieszkania 
G órskiej i obiecyw ał jej ożenek, 
w yłudzając system atycznie różne 
kw oty pieniężne.

Młodzież P. P. S.
W sobotę dnia 9-go lipca o godz. 

7-ej wiecz. odbędą się zebrania orga­
nizacyjne dla Kół:

Jerozolima — ul. Wronia 65. ref. 
tow. Z. Ładkowski.

S tarów ka — ul. Długa 21, ref. 
tow. E. Lubczyński.

Dzieln. „Śródmieście". Dziś 7.30 
posiedzenie Komitetu W arecka 7.

Pot znikłfi.l
Puder

r r r

M A JE S T S C  ri: to
w niedz. i św ięta o 12 i 2 poranki 

OSTATNIE DNI! 
M eg lem o n n ler  

H E N R I  G A  R  A  T
w pikantnej komedii

CNOTLIWA ZUZANNA
BALKON PAKTKR

7 5  9r. £5';. 1 zł.
MIEJSKI pocz. 6, 8, 10

ZAUFAJ Ml ♦ t

»»

Pr. T o n e
Maur. S u ll iv an

V irg. B r u c e
U lgow e 50 groszy.

■ S ; KOMETA “
Ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

W y ś w i e t l a m y  f i lm

Wiosna
Zakochanych

Na scenie rew ia

B u d o w a  ha l  t a r g o w y c h
na Żoliborzu

Z arząd  Miejski, na podstaw ie 
jeszcze poprzednio zatw ierdzone­
go planu zabudow ania obszaru  
ogran iczonego ulicam i Potocką, 
M ickiewicza i M arym oncką, posta

Walne zebranie
Robotników przemysłu 

drzewnego
W e w torek  dn. 12 bm. o g. 18 

w I terminie, a  o 18.30 w II ter­
minie odbędzie się w lokalu przy 
ul. Kaczej 7 w alne zebran ie robo t­
ników  przem ysłu drzew nego.

W stęp na zebranie m ają tylko 
członkowie, należący do Oddziału 
I-go w  W arszaw ie, sekcja drzew ­
nych, za legitym acjam i.

now ił przeznaczyć część tego te ­
renu u zbiegu ulicy Potockiej i 
M ickiewicza pod budow ę hali ta r ­
gow ej.

D ecyzja zbudow ania hali ia rgo  
w ej w centralnym  punkcie Żolibo 
rza  niew ąapliw ie p rzy ję ta  będzie 
przez m ieszkańców  tej dzielnicy z 
dużym zadow oleniem . Z aznacyć 
należy, iż Żoliborz i M arym ont 
rozporządzały  do tychczas tylko 
targow iskiem  przy ulicy W łościań 
skiej.

B udow a hal targow ych, w edług 
najnow szych w ym agań  technicz­
nych rozpocznie się jeszcze w  bie­
żącym  sezonie budow lanym , n a ­
tychm iast po załatw ieniu form al­
ności zw iązanych z przejm ow a­
niem przez m iasto gruntów , n a le ­
żących do Państw a.

WPŁACAJAC 11 zł. f C H D A K
otrzymasz a p a r a t  fotogr. m

na dogodne spłaty długoterminowe w Salonie Reprezentacyjnym

„RADI O i ŚWI ATŁO" .  Nalewki 2. tel. 11-55*13.

C o w y ś w ie t la j ą  Kina?

AD.KOWAISKI

i ł

POT ; W O N

ADRIA (Wierzbowa 9): „Sekretar­
ka jej męża".

ATLANTIC: „Symfonia młodości".
ANTINEA: „Tajemnica żółtego mia 

sta" i „Manewry miłosne".
AliRON (żelazna): „Postrach Ope­

ry i „Niewinnie się zaczęło".
AMOR (Elektoralna 45): „Od wtor 

ku do czwartku* i „Zbieg z San 
Quentin".

AS (Grójecka 56): „R. 107 wzywa
pomocy" i „Pieśń miłości".

BAŁTYK: „Małj’ dżentelmen".
BIS (Elektoralna 21): „Ben-Hur".
CASINO: „Hotel Hollywood*.
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: „Kapitan Molenard".
CZARY (Chłodna 29): „Zaginiony

horyzont" i polski film.
EDEN (Marszałkowska 31a): „Wal 

ka z sobowtórem" i „Jadzia".
ELITA (Marszałkowska 81-a): „Ko­

chaj i nie płacz" i „Bohater".
EUROPA: „Nienspi-awiedliwioną go 

dżina".
FAMA: „Halka".
FILHARMONIA: „Dziewczę z Bu­

dapesztu" z M. Eggerth.
FLORIDA (Żelazna 61): „Burłaki z 

nad Wołgi".
FORUM (Nowiniarska 14): „W alka

0 złote pola" i „Narodziny gwiaz­
dy".

HELIOS (Wolska 8): „Dede" i „Mi­
strzowie głupoty".
IM PERIAL: „Szczęśliwie się skoń­

czyło".
ITALIA (Wolska 32): „Dyplomaty­

czna żona".
KOMETA (Chłodna 49): „Wiosna

zakochanych" i rewia.
MAJESTIC: „Cnotliwa Zuzanna".
MARS: „Miłość i trzy  kobiety".
MASKA (Leszno 70): „Szarża lek­

kiej brygady" i „Sonata księżyco­
wa".

MEWA (Hoża 38): „Droga do Rdio"
1 „Panna Liii".

M IEJSKI (Hipoteczna 8 ): „Zaufaj
Mi".

MUCHA (Długa 10): „Zew dżungli" 
i „Tak się kończy miłość".

NOWY TOMUOLA (Marszałk. 34): 
„Siódme niebo" i  „Tydzień przed 
ślubem".

FAN: „Lot straceńców", 
cy z Tyrolu".

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8): 
„24 godziny miłości" i  „Dziew­
częta z Nowolipek".

PALADIUM: „Milioner na tydzień".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Przedziwne kłamstwo Niny Pie- 
trowny" i „Marokko".

PROMIEŃ (Dzielna 1): „Dziki Za­
chód" i „Niedorajda".

P R A G A  (T a rg o w a  7 1 ): „ C za ro w n i­
ca z Salem".

PRASKIE OKO (Zygmuntowska 
10): „Alarm w Pekinie" i „Sam 
na sam".

RAJ (Czerniakowska 191): „Dama 
kameliowa".

RIALTO: „Dla Ciebie Senorito".
RIVIERA (Leszno 2 ): „Człowiek o 

stu  m askach" i „Antek policmaj- 
ster",

ROMA (Nowogrodzka 49): „Chłop­
cy Tyrolu".

ROXY (W olska 14): „żółty pył" i 
„Śluby ułańskie".

SOKÓŁ (Marszałk. 69): „Param a-
ta".

SYRENA (Inżynierska 4 ): „Córka 
Sam uraja" i „Róża".

STYLOWY: „Patro l na pustyni".
STUDIO: „Indyjski grobowiec".
SWIT (N. św iat 16): „Zaginiona

wyspa".
ŚWIAT (Żoliborz): „Kiedy jesteś

zakochana" i „Dwoje z tłum u".
ŚWIATOWID: „Władczyni dżungli".
SFINKS (Senatorska 29): „Ludzie 

z zaułka".
SORRENTO (Iirypska 34): „Dziew 

czyna szuka miłości".
TON (Puławska 39): „Lekarz pięk­

nych kobiet".
UNIA (Dzika 9): „A tak o świcie" i 

rewia.
VICTORIA: „Córka Szanghaju".
UCIECHA: „Cień Szanghaju".

C o grają w  teatrach?
TEATR NARODOWY: Dziś i  co­

dziennie „Zielony frak" Caillavetta 
i de F lers 'a  w reżyserii K. Borow­
skiego z Ćwiklińską, Zeliską, Niwiń­
ską, Rotterową, Dobrzańską, Lesz­
czyńskim, Fritschem, Stanisławskim, 
Frenklem, Krzewińskim, L. Stępow- 
skim, Chmurkowskim, Sochą, Zaj- 
dowskim i innymi.

POLSKI Dziś „Cyganeria pary­
ska".

TEATR LETNI: Dziś premiera:
„On i jego sobowtór" Henenquin‘a 
i  Devala.

TEATR NOWY: Punkt. 8 wiecz.
świeżo wystawiona, dowcipna i we­
soła komedia Niewiarowicza „Kocha 
nek—to ja" w reżyserii autora, z Lin 
dorfowną, Wesołowskim i Białosz- 
czyńskim.

TEATR MALICKIEJ. Codziennie 
świetna węgierska komedia M. La- 
szlo „W perfumerii".

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
komedia satyryczna „Romans z U- 
rzędem Skarbowym" z Andrzejew­
ską, Bodo i Orwidem na czele zespo 
łu., Początek o godz. 7.30 i 10 wiecz.

TEATR KAMERALNY: Dziś we­
soła komedia, przy współudziale i w 
opracowaniu reżyserskim Karola Ad­

wentowicza p. t.: „By rozum był przy 
młodości".

TEATR „8.15" daje codziennie 
„Krysię Leśniczankę".

DZIŚ PREMIERA.
„ON I  JEGO SOBOWTÓR".

T eatr Letni wystawia jedną z 
najlepszych fars francuskich: „On 
i jego sobowtór" Hennequin‘a, g ra ­
na przed 30 la ty  w teatrze Letnim 
z nieporównanym Gasińskim w  roli 
tytułowej.

T ea tr Letni w ystawia farsę „On i 
jego sobowtór" w adaptacji i z u- 
działem K. Szuberta, jako reżysera 
i wykonawcy jednej z głównych ról 
komicznycn, w której odniósł już 
wielki sukces na scenach poznań­
skich, łódzkich i krakowskich. Rolę 
tytułową g ra  Jerzy  Śliwiński, inne 
role męskie: K arczew ski,, Ja roń  i
Kwaskowski. św ia t kobiet reprezen­
tują: Bukojemska, Jakubińska, Mar 
tini, Magierówna, T atark iew icz  -  
W oskowska. Dekoracje projektu 3t. 
Jarockiego.
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